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(Od własnego korespondenta). 
Warszawa, 28 lutego. — DziiŚ o godz. 

|Bw nocy wybuchł wielki pożar w no-
Wybudowanym gmachu 

Państwowego Banku Rolnego 
uKcv Nowogrodzkiej 50. Pożar po-

ł od piecyka ulokowanego w niewy-
ftezonej części budynku. W jednej chwi 
rowfczoryczne oszalowanie gmachu 

wysokości 6-ciu pięter .. 
Sęło w ogniu i. niebawem pożar prza-

sit na wykończone już 
górne pietra 

Jdyiiku Na iniejscc wypadku przybył 
g oddzał policji, który otoczył płon-i-
[gmach kordonem. Jednocześnie zaalai 
łwano straż ogniową. Ogień szerzył s:*, 

gwałtowna wprost szybkością. 

[wałtowny charakter 
Iskupa prawosławnego. 

Wyrok synodu. 
(Od własnego korespondenta) 

Warszawa, 23 lutego. — Synod cer-
prawosławnej ostaifcnto postanowilł u-

biskupa Antoniusza 
stanowiska wDkarjusza djecezS war-

Iwsko - chełmskiej i osadzić go w klasz 
'ze Meleckfan na Wołyniu. Przyczyną 
gjiisjii jest opór biskupa wobec władz 
rkiewnych i jego 

gwałtowny charakter. 
Równocześnie synod nadał tytuł arcy-

[;skupa zawieszonemu swego czasu bis­
o w i pińskiemu, z pochodzenia Podako-
I. Pamtalejmonowi. 

Wkrótce zjechały wszystkie oddziały 
suaży ogniowej w Warszawńte, które roz­
winęły 

energiczną akcje 

ratunkową. Nadludtekiim wprost wysił­
kiem pożar zlokal:7iowaino po kilku godzi­
nach. Straty duże dotąd nie dadzą »ę 
'eszcze szczegółowo obliczyć. 

Drużyna Piłki Koszykowej „Geyera' 

Drużyna ta brała udział w turnjeju na fundusz olimpijski. Wśród graczy widzimy 
znanych lekkoatletów Łodzi pp. Kwaśniewskiego, Laufra i innych. fo t . A. Meyer. 

Uparty Litwin chce pertraktować z Polską 

l i n i po marcowej sesji 
Rząd polski zdecydowany jest powtórnie wnieść skargę 

w Genewie. 
(Od wtsanego korespondenta). 

Z a c h o d n i a 57. 
(Ceglelniana 19) 

h o r o b y s k ó r n e lam dwa 
w e n e r y c z n e , 

e c z e n i e l a m p ą Główna 5)< 
k w a r c o w ą , 

-zyjmuj. od godz 

1—2 i 4—8 
niedz. i święta 
11—1 

la pań od 4—5. 
oddzielna 

poczekalnia. 

amobójstwo general­
nego sekretarza 
POLSKIEGO RADJA. 

U Uzna, m»* 
ra swetry. 

ł » n ' ' ł 
„Kredyt" u l i 
n r - 1 5 1 ^terocił żonę i troje dzieci. 
Tanio .pri«» (Od u łasi iego korespondenta). 

k r , m . . i n . V - V L Warszawa. 28 lutego. — Wczoraj o d e -
szalki nocn" £ł sobie życie przez otrucie siię cjau-
tabor.ty " *rn potnsu generalny 
e i .k t ryc .ns , sekretarz Polskiego Radja, 
J „ 3 gftni Karol Ostrowacki. Przyczyną sa-
larski . wr»* ^bójstwa — rozstrój nerwowy. Osiero-
l .m dwa P i 01» żonę i troje dzieci. 
kuchnią odfl. 

Warszawa. 28. 2. — Jak sie dowiadu­
jemy odpowiedź Waldemarasa na drugą 
ńote Polski jest obszerna i składa sie za­
sadniczo 

z dwóch części. 
Cześć pierwsza odznacza sie niejasnością 
i zmierza do powikłania sprawy. W dru­
giej części noty Waldemaras wyraża go­
towość podjęcia rokowań z Polską 

' po Sesji marcowej 
Rady Ligi Narodów, przyczem jako miej­
sce rokowań proponuje 

Królewiec. 
Nie ulega wątpliwości, że 

kilkakrotna zmiana 
tekstu notv litewskiej była dokonywana 
pod wpływem przedstawicieli dyplomaty 
eznych wielkich mocarstw w Kownie. Jak 
słychać rząd polski jest zdecydowany po­
wtórnie wysunąć w Genewie na sesji mar 
cowej 

sprawę niewykonywania 
przez Litwę grudniowych zaleceń Rady 
1 .igi Narodów o uregulowanie stosunków 
sąsiedzkich z Polska. 

"tyrok w procesie komu-
$ Mistycznym w Lublinie. 

* t « r y 0 D 5 UT d o 6 m i e s i ę c y w i ę z i e n i a . 
•wet ry Z Lubl ina donoszą.: 
^'°, lfic

i°WI p* w 2tośnvm procesie komun is t ycznym prz.;-

oiieyna p'* 
ter. 

Ubiory m« 
ski 

N i e s u m i e n n y u r z ę d n i k 
państwowej fabryki tytoniu. 

Niespodziewana wizyta policji. 

:h. chociażby p<^7 lubelskim sadzie okręgowym wyrok nastęouja 
idzie mdziei o » Q l ó w n j o s k a r i e m S c H o k < R u 5 i n s o n , c e k i R q 

. - PXn„ r';...i • /~i i . , , 1 

i zamiejscowych 
, a centrale 
scowych. 
zne o 100 procent droze). 
druk ogłoszeń, komunikat** 

dpowiada. t« - z o s t a l i w liczbie 14 osób, ulegli karze od 2 
słane bez oznaczenia honoraria f 

jwno użytych jak 1 odrzneonyc 

wydawnictwo odpowiad**, 
Władysław Ulato* 

- " c i i : członkom 
Mtetu ,obwodowego K. P. P. w Izbicy, zapad! 

s °n Kitel i Chana Lubelska skazani zostali 
na 5 lat ciężkiego więzienia. 

(Od własnego korespondenta). 
Warszawa. 28. 2. — Qdv policia przy­

była celem dokonania rewizji do mieszka­
nia Srula Ogrodowicza przy ulicy Twar­
dej podejrzanego o 

nielegalny handel 
tytoniem zastała tam kierownika działu 
papierosowego państwowej fabryki mono 

polowej w Grodnie niejakiego 
Aleksandra Zielińskiego. 

Badany przez policje Zieliński przyznał 
sie do 

systematycznej kradzieży 
tytoniu w fabryce. Ogrodowicza i Zieliń­
skiego aresztowano. 

lat ciężkiego więzienia, a dwaj oskarżeni, 
* ^ ' d Bermani i I ajb Flak skazani zostali na 6 

1 ! ęcy więzienia 5-iu oskarżonych uwolniono. 

Dobra była nietykalność poselska! 
Skazanie wywrotowca. 

znej części oskarżonym zaliczono areszt pru 
j JF^y jny , który trwał od roku 1926. 

. (Od własnego korespondenta) 
Warszawa, 28 lutego. — Sąd Okręgo­

wy w Nowogródku skazał na 

dwa lata wiezienia 
byłego posła białoruskiego Bazylego Re­
gułę. Sąd odrzucił wniosek o pozostawie-

Nowe wystawy zbiorowe 
w Miejskiej Galerji Sztuki. 

Prof. ARTUR MARKOWICZ, 
z Krakowa, wystawił przepiękne sceny 

rodzajowe. 

P. ANTONI W1PPEL 
dzianin, zareprezentowaj sie jako uta­

lentowany portrecista. 

Kieszenie Albrechta 
wypełniły się dolarami 

Forda. 
(Od własnego korespondenta). -

Warszawa, 28. 2. — Popularna war­
szawska kowiarenka tak zwana „Wielka 
Ziemiańska" przy ul. Kredytowej z koń­
cem bieżącego tygodnia 

będzie zamknięta 
a w lokalu jej, sprzedanym za olbrzymią 
sumę ulokuje się 

wystawa samochodów 
Forda nowego typu. 

o 

Giełda. 
Pierwsza przedg. warszawska. 

Londyn 43,47 
No wy-Jork 8,89 
Paryż 35,04 
Szwajcarja 171,66 

Druga przedg. warszawska. 
Dolar w obrotach 
prywatnych 8,8° 

Pierwsza przedg. gdańska. 
Warszawa 57,54 
Złoty 57,59 
Dolar 5,11 
Przekaz na' Warszawę 8,89 

Dolar w Łodzi. 
Banki dewizowe w dniu dzisiejszym 

kupowały około godziny 12-ei efekty d o 
kursie — 8 « 8 5 

Prywatnie dolar w żądaniu 8,88 
W płaceniu 8 » 8 7 

Tenriencta spokoina Podaż dostateczna. 

nie Rogulina wolnej stopie za kaucją i po* 
iecił niezwłocznie 

aresztować skazanego. 
Rogula oskarżony był o podburzanse 

ludności przeciwko władzy. 

% 5 0 . 
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— Dziś — 
| wspaniała premjera! 

CZERWONA TANCERKA A . Wielki 
arcyfilm p.t. 

Dramat miłości i zdrady osnuty na tle autentycznych pamiętników b. szambclana dworu carskiego. 
M A T A m U A D I światowa tancerka, bajadera i K U R T Y Z A N A , oraz prawdziwa artystka miłości, 
I • * * • M l l n s * B przyjaciółka monarchów, która 15 paźdriernika 1917r., jako szpieg rozstrzelana została. 
W rolach wielkich książąt i generałów rosyjskich autentyczni Wielcy Książęta z d o m u K o m a r o w y c h . 

Niezrównane MAf«t f |YCf )M II ^ ° P o w y ż s z 8 $ ° obrazu został spe- f L A » O f f e C l f i c I r i 
kreacje żywiołowe • i t ł W U I J U H J I cjalnie zaangażowany najsłynniejszy ^ I I U l l % U 9 y | a l \ l 
p r z y p a r a f j i p r a w o s ł a w n e j , k t ó r y w y k o n a p leśn i l u d o w e , o raz o r y g i n a l n e p ieśn i s y b e r y j s k i e . 

Następny 
p r o g r a m * 

i 

Nr 50 

U L T 
W KRA 

U| 
Niepoczytalna nienawiść prusRith oaclonalisfow. 

Wygrażanie pięścią pokojowi europejskiemu. 
Berlin, 28. 2. — W Pfle odby to się wie lk ie ZKTO 

rnadzenle publ iczne z udz ia łem n a d p i c z j denta 
p row inc j i Prus Zachodnich von Bue lowa. P ie rw­
sze nader s łupie i bruta lne p rzemówien ie w y g ł o -
• i ł poseł v. Ka rdo r f i . r ozpoczynane od ponow­
nego s tw ierdzen ia , że t rak ta t wersa lsk i w y r z ą d z i ! 
i l l i r zymle k r z y w d y niemieckie! March i i Wschód-
niej. Mówca oświadczy ł , że 

byłoby to zbrodnia, 
popełniona na narodzie n iemieckim I na całe] o j ­
czyźnie niemieckiej , edyby Niemcy zawar l i t rak-
la t hand lowy z Polską. Los mniejszości niemie­
ck ie j w Polsce należy łagodzić w ten sposób, abv 
ł&pomocą u t r z y m y w a n i a świadomości iż ta rrmicj-
S7o<ć niemiecka posiada swa własną niemiecka 

' ojczyznę, budzie w niej nadzieje na przyszłość. 
Przechodząc do po l i t yk i zagranicznej do w e ­

wnęt rzne j , poseł Kardoff wypow iedz ia ł sie za roz 
szerzeniem w ł a d z y prezydenta Rzeszy. 

Następnie b y ł y podsekretarz stanu, a obecnie 
poseł do Reichstagu, Kempkes, komuniku jąc z g r o 
madz->nvm pozdrowien ie i życzenia miitiristra St re-
scnur.na, wys tąp i ł ostro p r zec iwko tw ie rdzen iu 
i ! 'emiecko-naro<loweńiu. Jakoby dopiero i n te rwen­
cja n i i emkcko-narodowych min is t rów g>rzeszko-
azł ła zgodzeniu się rządu niemieckiego na Locar -
no wschodniie. 

Po da lszych przemówien iach , m. im. po prze-
mówlenm nadprezydenta von B i f c U w a , uchwa lo ­
na została przez / g r o m a d z o n y c h rezolucja, o cha-
lak te rzc lw>jowym 

protestująca przec iw traktatowi Wersalskiemu 
i wsze lk im próbom u t rwa len ia pokoju . 

Meble dla nowego sejjmii 
wykonuje fabryka lhoneta w Radomsku. 

Z Radomska donoszą: 
Wewnętrzne urządzenie dla nowego gmachu 

sejmowego wykonu je znana 
fabryka mebli giętych 

Thoneta w Radomsku. Ponieważ budynek Już 
ulega wykończeniu meble te bodą wysłane w po­
łowie marca do Warszawy i ustawione na m! .v 
scu. 

Dla posłów wykonano 444 fotele. Fotele te 
są bardzo ciężkie, 

złączone po t rzy , 
aby w razie zbyt gorącej dyskusji nie można by ­
ło tych... foteli podnosić 1 rzucać w przeciwników. 
Fotele te są bardzo wygodne, mięko wyścielone 

z Wysokiem oparc iem — praktyczne także do 
spania. P u l p i t y s« przymocowane d o fo te l i , abv 
nie można odrywać ich .podczas krewkiej roz­
p r a w y . ' •! • , M 

Trybuna dla mówców 
lest masywne j konstrukcji, tak, że m o w y nie ma, 
aby ją można przewrócić. 

Do k r m p l e t u tego urządzenia należy też s ió ł 
dla p rezyd ium, fo te l dla marszałka Sejmu i arty­
stycznie w y k o ń c z o n y 

fotel dla Prezydenta K/plitcj, 
loże dla dyplomatów, pod nią galeria na 150 
miejsc dla publiczności, jak również stół dla pra­
sy na 75. miejsc .J\ 

Oszustwa biletowe na kolei 
ron z pasażerami „na gapę". Wagi 

Z Warszawy donoszą: 
Prowadzone od dłuższego czasu obserwacjo 

policji ustaliły, że miedzy stacjami Witkowice i So 
chaczew większość pasażerów jeździ 

zn falszyweml biletami kolekiweini. 

Pasażerami, którzy jeździli za podtobionemi 
biletami byli żydzi. Śledztwo ustaliło, że z pasa­
żerami żydami porozumiewali się niejaki Łajchman 
Jakób. Tenże sam Łajchman komunikował się r ó w 
t-ież ze służba kolejową. Po każdem porozumie­
niu się z konduktorem. Łajchman wskazywał swo 
im „pasażerom" 

odpowiedni wagon, 

Zdarzenia i wypadki 
ubiegłej doby, 

(—) Wczorai zderzy? się polski statek „'War­
ta" w odległości około 200 metrów od ujścia W i ­
sły z duńskim parowcem pasażersko - towaro­
w y m „Niels Bbbesen". Oba statki zostały poważ­
nie uszkodzone, szczególnie zaś parowiec duński. 

(—) Na stanowisko szefa francuskiej misji w o j 
fkowei w Polsce, opróżnione po wyjeździe gen. 
Charpy został mianowany gen. Piotr Puio, do­
tychczasowy szef sztabu tejże misji. 

(—) W Warszawie rozeszła się niesprawdzona 
togłoska, że w najbliższych dniach ukaże się roz­
porządzenie o obniżeniu ceny paszportów zagra­
nicznych Normalny paszport zagraniczny kosz­
tować będzie 250 złotych, a handlowy wielokrot­
ny — 200 złotych. . .» 

(-^) W dniu wczorajszym sąd okręgowy war­
szawski po trzydniowych obradach wydał w y ­
rok w procesie 15 członków partii komunistycz­
nej. 

Henryk Rozenkranc skazany został na 7 !at 
ciężkiego więzienia Kazimierz Przybylski , Maria 
Wiśniewska i Władys ław Chorzela po 5 lat. — 
bześclu oskarżonych otrzymało po 4 lata, dwóch 
po t rzy , jeden dwa lata i dwie osoby uniewinni!)-

(—) Główna Komenda policji zarządzi, aby od 
dnia dzisiejszego aż do zakończenia wyborów 
;-;odziny służby funkcjonariuszy policji powięk­
szyć do 18 godzin na debę. 

(—) Policja łódzka aresztowała w dniu wczo­
rajszym 27 wybitnych komunistów, zebranych 

do k tó rego ci siadal i I bez żadnych obaw jechali 
do okreś lonych s tacy j . 

W czasie r ew i z j i znaleziono u Łajchmana 10 
fałszywych b i le tów . k o n t r o l o w a n y c h " . Aresz to ­
wano 7 osób, k tó re jechały za fa l szywcmi ba­
letami . 

W e d ł u g p rzypuszcza lnych obl iczeń, oszustwa 
b i le towe p r z y c z y n i ł y s k a r b o w i Państwa oko ło 

8.00(1 zł. straty. 
Łajchman został a resz towany . Ustalono równ ież , 
że kombinacje Łajchmana u d a w a ł y się mu tak d łu 
KO jedynie d latego, że b y ł on w zmowie z kondu­
k to rem Romanem Koziarski im, z d rużyny konduk­
torek iej W a r s z a w ą — G łówna Osobowa. 

.onsplracyjn ie w księgarni S a r y Goldsz la jn p rzy 
ul icy Zielonej 11 I ods tawi ła ich w r a z z kompro ­
m i tu jącym mater ia łem do więz ien ia śledczego. 

(—) O strasznej katast rof ie w k inoteatrze mia­
r e c z k a Mor iago w departamencie T r cv i so , nad­
chodzą następujące szczegóły . K inoteat r znajdo­
w a ł się w n iewie lk ie j salce, znajdującej się na 
p ierwszem piętrze. "Podczas wyśw ie t l an i a f i lmu 

' w kabin ie operatora w y b u c h ł pożar, k t ó r y nagle 
ogarnął d rewniane przepierzenie, a późr.iej papie­
r o w e obicia. Wśró ; l st łoczonego t ł umu powsta ła 
w ie l ka ponika. Część rzuc i ła się oknem na ulicę, 
pozostal i t ł o c z y l i się w n i e p r z y t o m n y m popłochu 
dc jedynego wąsk iego wy jśc ia . W pewnej chw i l i 
płonące deski przepierzenia z w a l i ł y się na t ł um, 
rewiększa iąc przerażenie. D o t ą d nal iczono 25 t r u ­
pów. W szpi ta lu znajduje się 30-tu c iężko ran-
i.ych, z k t ó r y c h wie lu w stanie beznadz ie jnym. 

Do akt. nr. 1839 /27r 

i i . 
Komornik przy 

Sądzie Okręgowym 
w Łodzi S . G ó r ­
s k i , zamieszkały w 
Łodsi p n y ul- Slen-
klewiera 9,na zrsa-
d«le art. 1010 U . P 
C. ogłasza, i e ~w 
dniu 6 m a r c a 
1928 r. od g. 10 rano 
w Łodi i przy nlicy 

Kilińakicgo Nr. 13 
odbędzie się sprze­
dał przez licytację, 
ruchomości nalezę-
eyeh do Joela Kra­
kowskiego, skł ida-
jącTcb się z 8-miu 
skrzyń przędzy wi -
gonlowei i 4-ch bel,/ 

bawe łny surowej 
ocenionych ns» su­
mę 1.800 zł. 

Łódź. dn. 2 7 . f l . 2 7 r . 

K O M O R N I K 
S . G ó r s k i 

Zbrodniarz amerykański 
skazany na śmierć w krześle elektrycznem 

schwytany w Polsce. 
Amerykański urzędnik policyjny w Warszawie. 

pilic, | | j C 

Wsi.', f-

Z W a r s z a w y donoszą: 
W W a r s z a w i e baw i obecnie Inspektor po':.-li 

z Nowego Jo rku , mr Hard ing , k t ó r y p r z y b y ł do 
Polsk i , ścigając pewnego 

niebezpiecznego bandytę, 
skazanego na śmierć na e lek t r ycznem krześle. 
Zbrodn iarz p rzew iez iony już b y ł do s łynnego w lę 
zienia Shrg-Sing, lecz z d o b y w s z y Jakimś cu iem 
nóż, 

zamordował dozorcę 
i w jego mundurze zbiegł. 

Ze S tanów Zjednoczonych w ięz ień p rzy jech?! 
do Ruropy . W pogoni za n im p r z y b y ł w k r ó t c e 
na S ia r y Ląd jeden z najzdoln ie jszych d e t c k : v -
w ó w amerykańskich,^ irtsp. Hard ing , k t ó r y w o a d ' 
szy na ślad zibicca, ścigał go n iezmordowan ie po 
całej prawic fitproplc i w k o ń c u 

uiał go 
z pomocą pol ic j i polsk ie j w jednem z naszych 
miast p row inc jona lnych . Bandy ta , sku ty w ka j ­
dany , 

umieszczony jest na Pawlaku. 
>kąd za t r z y tygodnie wy jedz ie pod eskortą mr. 
Hao-dlnga do Ameryki, aby za swe zbrodnie 4>o-
ille$ć karę. 

Insp. Harding bawiąc w Polsce, bada 
śledcze naszej policji, o której wyraża sie *1 
większeau uznaniem. Niektóre metody dzafiWJ 
tektyw zamierza włączyć do systemu ptowl 
t i a śledztwa w policji amerykańskiej. 

Według zdania zamorskiego gościa nasza' 
ba śledcza -skutecznie może konkurować t 
innych państw. 

Leki mają znów podroż* 
o 10 proc. 

Z W a r s z a w y douoszą: 
Zw iązek Właśc ic ie l i Aptek występuje do 

n l ków r z ą d o w y c h o podwyższenie 

o 10 procent 
dotychczasowej taksy za sporządzane w apt1 

lekarstwa. Podwyżkę tę motywują aptekarł^ 
stu la taml pracowników farmaceutycznych, 
domagała się ze względu na poziom swych 

' i f i kacy i zawodowych podniesieniem mli 
p łacy z 

350 na 500 złotych. 

Kryminaliści francuscy odwiedzają PolsK 
Złodziej z Harsylji na gościnnych występach 

w Warszawie. 
Z W a r s z a w y donoszą: 

W Ubiegłym roku zawitała do Francji banda 
opryszków polskich. Ujęto ich, osadzono w wle­
zieniu i, stosownie "tradycji, ścięto Im głowy. 
Przez kilka miesięcy dziennik i parysk ie pow ta ­
rzały krzykl iwie t y t u ł y : „Les bandits po lona is" — 

bandyci polscy! 
Zupełnie, jakgdyby nad Sekwaną b rakowa ło ro­
dz imych b a n d y t ó w . • \ 

, Obecnie możemy s tw ie rdz ić , że francuski 
świat kryminalny r e w i z y t o w a ł Warszawę. Zflśa 
dom dobrego łonu stało się zadość. Pierwsza 
Jaskółka zawi ta ła , czekamy na następne. 

W Banku Po lsk im, p rzed okienkiem kasowem 
u ję to wczo ra j eleganckiego bruneta, k tó rego za­
chowanie s i ę . b y ł o mocno podejreane. Zagadnię­
t y o cel wizyty , odrzek ł 

w najczystszcl tranęuszczyżnle, 
że szuka swego przyjaciela Jana Roger, z t 
du muzyka. 

— Jakto, tu w banku? 
Na to nieznajomy nie znalazł odpowiedzi 

dano go Tewlaji 1 znaleziono przy nim 
złodziejską „gllletkę" 

w ołowianej oprawie, używaną do przeclf 
kieszeni. 

W urzędzie śledczym brunecik oświadczy1 

zowie się Henri Silvestre, 
pochodzi z Marsylii. 

Bdzie zamieszkiwał w domu Nr. 23 przy 
Sheval Rose I żadnych dokumentów nie poi 

W celu sprawdzenia teł Wormacj i , wtad 
skle zwróci ły się o Informacje do konsulatu 
cusklego. 

W oczach narzeczone] 

urzędnik odebrał sobie życie. 

(Atleci 'apo:i«cv wywiadem i 
p'nvn nii''ći.'i 'zapaśn 

h'e sa rawe' kompk-t 
pryc. iwiciistwem. 

*ly z t Y h j t i ' '. 'fzwykle 
pH'.^"'. ct naffiinicj dwu do ti 
Wnvi.-!: swych n i k l - r w i po 

J e *.Vs.y. iivv!;izcii'c ź. tyłu Rfi 
w efektowny „kok" 

i*7 br-/nv siny j t t p j . wyraz t 
nluhlfi'1 arri yui liczności 

» , ' ' j r-i?i i i " 't {'c\ przejav 
ym niemal ich ruchu, 
apnsy irfktr>w posiadają 

WJKł już tradycję. Wedlu: 
p ptidań pierwsza walka a 
jł sic w 24 r. przed nar. Chi 
|WC7rsreR:o mikada Suinii 
te' .sic przekonać o sile na; 
I1" swepjo rycerza Taiman 
, v - i /wanie mikada zgłosił s 
IfUne i po krókiej walce ta 

połamał kości 
*tnu przeciwnikowi, że ten 
Powstał. Nomino Szikune 

feńcem mikada 1 otrzymał 
kictro dygnitarza dwors 

'orji Japonii utrwalił swe 
"Sieniem dawnerro zwyczaji 

chowania żywych I 
Jt ze zmarłym mikadem. 
W r. 858 odbyły się zapasy 
iHci. Mikado Buntoku mia! 

Koreszito 1 Koretaku. któ 
odnłczyll o następstwo tro 
zdecydował, że spór ten 

«czy uroczystemi zapasam 
*ów-atlctów, Yoszira i Nat 

piył Yosziro, który zdobył te 
eszita. 
W 18 stuleciu, gdy główner 
Ponu była Nara, walki atleł 

składową część obrzędt 
Od tego czasu zapaśnic 

(rVało pod opieką mlkadów 
1 wkrótce, stało się ulubioi 
narodowym. 

W dzisiejszej Japonji znajdt 
tysiące zawodowych zapaś 
ladają oni własne korporacji 
Tzuconemi po całem państ 
nie do wyników, uzyskany 
dorocznych zawodów w T 

dzielą się na klasy z liczne 
hiami I przywilejami. Ni 

posiadają np. prawo wchc 
«ę w sandałach, podczas gd 

przychodzić boso. Najw] 
teta nosi ozdobne okrycie z 
wabiu, bogato haftowane zi 
Ponieważ jednak zapaśnicy 

Poważnie 
są niezamożni, 

f*eto cenne to okrycie spra 

Radomsk, 28 lutego. W dniu wczo ra j szym 
w Radomsku pozbawi ł się życ ia urzędn ik Pań­
s twowego Urzędu Pośredn ic twa P racy , An ton ! 
Ma l i nowsk i . Po powroc ie z b iura Ma l i nowsk i 
udał się do mieszkania swe] narzeczonej , gdzie 
wszczą ł , z nią sprzeczkę, podczas k tó re j podniósł 
do u s t bute lkę z jakąś t ruc izną. Zan im narzeczo­

na zdołała zapobiec temu Malinowski 
wypił truciznę 

i nieprzytomny upadł na ziemię. M a l i n o w s l ł 
odwieziono do szpitala miejskiego, gdzie « ł 
po upływie pół godziny. ' 

Przyczyną samobójstwa, jak ustalono 
rozstrój nerwowy. 

Gospodarz żywcem pogrzebany. 
Tragiczny wypadek na podwórzu. 

Po dwóch f. — W c z o r a j po południu w Rudzie 
p r zy urVcy Po łudn iowe j 8 w y d a -

Łódź, 28. 
Pabjanick ie j 
i z y ł się 

tragiczny wypadek. 
M i e j s c o w y gospodarz 3S-letni Ryszard Agater k o -
l a ł w podwórzu studnię. W chw i l i gdy Agater 
: t o j ą ; w czeluści g łębokie j 6 me t rów , usuwał ka­
mienie, obsunął się bek s-tudni. a ziemia zasypała 
go ca łkow ic ie . 

Na ratunek pośpieszyl i sąsiedzi i z a w e z w a n y 

godziJ*! ! 

H. OOULDEN. 

Kartka z ży 

cddział straży ogniowej, 
wysiłkach Agatera 

wydobyto ze studni. 
Nieszczęśliwy nie dawał już znaku życia, 
zwany lekarz stwierdził zgon Agatera w s * ^ . , 
uduszenia. Zwłoki tragicznie zmarłego g.^podjbębnił palcami po stole, 
zabezpieczono na miejscu do czasu zejścia * ł Spczyl; ostatnie danie. M i« 
sadowo- lekarsk ich Wypadek wywoła ł w "f^W do dlia swą szklankę. I tli 
oko l icy przygnębiające wrażenie. 

- N i g d y nie żyli z sobą jak dw 
^ l e . Jeszcze w sizkole niena1 

pajemnie Potem — w życalu -
f l i się częściej spotykać, róż 
Jtoglądów nie zmafelła, powo< 
o często ostre zatargi i sprze 
Teraz obaj siediziiiel)i przy s* 

pio Mimo to nie byli wesołe; 
W powietrzu unosił się ja 

małpach Czuli to obydwaj. Mi 
idłffeł milczący z zasmuconą twi 

Śmierć żebraka pod kołami samochodu. 
Szoferowi udało się uciec. 

Łódź, 7? lutego. W c z o r a j o godzinie 4 po 
południu na drodze w e wsi Józefów, gminy Cho j ­
ny , pod Łodzią w y d a r z y ł się 

śnifertelny wypadek 
przejechania. P o i ko ła samochodu wpad ł idący 
drogą żebrak 66-!ettii Józef Urban iak zamieszkały • 
we ws i Cho jny . . . ' - • , ' 

Ciężko rannego Urbaniaka przeniesiono do 

domu i zawezwano lekarza, przed którego 
byciem Urbaniak zmarł nie odzyskawszy 
tomności. 

Sprawca wypadku szofer zbiegł be 
poszukuje go policja. 

Zwłoki Urbaniaka' zabezpieczono do 
zejścia w ładz sądowo-lekarskich. 

zapytał 
fliał sie głośno. 

Co ci jest?. 
H e . 

N i c , — odparł MiChael i 
fdał z niezrowrntołą stanc 
l*kazuiac na nazwę potrawy 
•sie: — „Omelctte surprise"... 
ł jest sybolem wszelkich nks 
życiu... • 

kirf| - - To wszystko?... — zapy 
Nie — odrzekł Michael z c 

Jt stanowczością. — Przypomi 
Jwien epizod... PewSc>n szczegt 

źycita.. . 
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ULT SIŁY FIZYCZNEJ 
W KRAINIE WSCHODZĄCEGO SŁOŃCA. 

Uprzywilejowanie atletów w Japonii. 

kański 
elektrycznemu i 
:e. 
u Warszawie. 
K bawiąc w Polsce, bada nt< 
polic}!., o której wyraża siu * 
licm. Niektóre metody dzieUd 
a włączyć do systemu proWl 

pclfc}! amerykańskiej, 
tfa zamorskiego gościa nasza 
ecznfc może konkurować z 

Ją znów podroż 
o 10 proc. 
' donoszą: 
iśc ic le l i Ap tek wys tępu je d o ^ 
:h o podwyższen ie 

o 10 procent 
taksy za sporządzane w apti 

yyzke te m o t y w u j ą aptekar f ł j 
w n l k ó w fa rmaceu tycznych , 
• wzg lędu na poziom swycb 
odowych podniesieniem mli 

3S0 na 800 z ł o t y c h . 

idzaią Polsl 
eh występach 

ystszel I rancuszczyznle, 
> przy jac ie la Jana Roger, z 

i w banku? 
i jomy nie znalazł o d p o w i e d z i ^ 
1 znaleziono p r zy n im 

złodziejską „gU le t ke " 
•rawle, używaną do przec i 

ś ledczym brunec ik ośw iadcz / 
S i lvest re , 

chodzi z Marsyl i i , 
w a t w domu Nr . 23 p r z y 
a d n y c h dokumen tów nie pośd 
wdzenia tej W o r m a c j i , w ład2 
Iq o informacje d o konsulatu 

I 

B życie. 

Ałft-cł 'apo;'i«cv wyglądem swym nie-
nie r>'j(vr(.-niii;i.iii zapaśników eu<-j 
h, fre są i'av.e» kompk-tnem ich 

pryc. iuieiislwem. 
E*wy z ttii -,if zwykle gruby, r 

Wfcł c( n.fninicj dwu do trzech nor 
itKv|: swych rtt ' r l«*w i posiada d!»»-

*lłi.-*;y. uwijiżć»ł'.e tyłu głowy 
w efektowny ,.kok" 

r"' b o z i i T <. 111 y i tt;pi. wyraz twarzy. S<* 
' itluhifń ami putliczności a świado 
? U-j P"!?r-;i"-('*cs przejawia się w 
%m niemal ich mchu. 
Zapasy f t l t tów posiadają w Japotji 
jfliiną J U Ż tradycje. Według miejsjo-
Kli podań pierwsza walka atletów od-
» sie w 24 r. przed nar. Chr. z rozka­
ż e ? rsrego mikada Suinina, któ^y 
* ł .sie przekonać o sile najwybitnlej-
Rf swego rycerza Taimano Kehaye. 

Mvc/wanie mikada zgłosił się Nomino 
*une i po krókiej walce tak dokład-

0 
połamał kości 

[Wnu przeciwnikowi, że ten więcej już 
stał. Nomino Szikune stał się u-
;m mikada I otrzymał godność 

fakiego dygnitarza dworskiego. W 
»orji Japonji utrwalił swe nazwisko 
Imieniem dawnego zwyczaju 

chowania żywych ludzi 
ze zmarłym mikadem. 

BfV r. 858 odbyły sie zapasy o tron ja-
Iki. Mikado Buntoku miał dwu sy-
K Koreszito I Koretaku, którzy współ 
'odnlczyli o następstwo tronu. Ojciec 
zdecydował, że spór ten będzie za-

ICzy uroczystemi zapasami dwu mł-
fcw-atłetów, Yoszira I Natora. Zwy-
*ył Yosziro, który zdobył też tron dla 
feszita. 
'W 18 stuleciu, gdy głównem miastem 
lonu była Nara, walki atletów stano-

składową część obrzędów religij­
ni. Od tego czasu zapaśnictwo pozo­

wało pod opieką mlkadów i samura-
f wkrótce, stało się ulubionym spor-
narodowym. 

W dzisiejszej Japonji znajdują się 
tysiące zawodowych zapaśników; 
Madają oni własne korporacje z filjami, 
"zuconemi po całem państwie. Sto-
lie do wyników, uzyskanych w cza-

dorocznych zawodów w Tokio, atle-
dzlelą się na klasy z licznemi odzna-
inlaml i przywilejami. Niektórzy z 

posiadają np. prawo wchodzenia na 
tę w sandałach, podczas gdy inni mu-
przychodzlć boso. Najwybitniejszy 

sta nosi ozdobne okrycie z ciężkiego 
ityabiu, bogato haftowane złotem. 
Ponieważ jednak zapaśnicy japońscy 
teważnie 

są niezamożni, 
f2eto cenne to okrycie sprawiają im 

przyjaciele lub wielbiciele, których po­
siadają bardzo wielu. 

Kandydat na atletę musi się odzna­
czać przedewszystkiem 

potężną budową ciała, 
uzupełniając ewentualny brak wzrostu 
szerokością i objętością. Następnie przez 
kilka lat odbywa praktykę u wybitnego 
atlety, będąc równocześnie jego służą­

cym. Po dojściu do odpowiedniej formy 
bierze udział w dorocznych zawodach i 
po tym egzaminie — o ile uznany zosta­
nie za dostatecznie przygotowanego — 
może być wpisany do związku. 

Zapasy atletów odbywają się przez 
cały rok, zarówno po miastach jak i po 
wsiach, a zwłaszcza pod gołem niebem. 

Główne zawody w Tokio 

Konwenanse. 

Tonący: — Fe, [asio, nigdy się chyba już nie odzwyczaisz. 
Zawsze podajesz rękę w ręnawiczce. 

Obłąkany pasażer taksówki. 
Mleczarka w roli psychjatry. 

Na ulicy Gerundo w Paryżu podszedł kowania. „Siostrzeniec 
do taksówki elegancko ubrany męż­
czyzna lat około 50-ciu 
i oświadczył szoferowi: 

— Jestem siostrzeńcem Stresemanna. 
Niech mnie pan zawiezie zaraz do lasku 
bulońskiego. Pozostaniemy tam trochę 
dłużej, gdyż potrzebuje spokoju, aby móc 
medytować nad zaprowadzeniem pokoju 
w całym świecie. 

Szofer paryski niczemu się nie dziwi. 
Nie zdziwiła go więc 

przemowa klienta. 
Klient wsiadł. Pojechał. Na placu Del­

ta, kazał zatrzymać się szoferowi przed 
trafiką. Wszedł do niej z miną pełną god­
ności. 

Proszę mi to wszystko zapakować — 
rzekł, wskazując na wystawę. 

— Jakto wszystko? 
— No tytoń, papierosy, cygara, wszy­

stko co jest na wystawie. Jestem sio­
strzeńcem Stresemanna, przygotowuje 
traktat o pokoju w całym świecie. 

Subjekt wziął się z pośpiechem do pa-

Stresemanna" 
patrzył tymczasem na ulicę. Nagle zo­
baczył, że przed sklepem, na brzegu tro-
tuartł, zatrzymał się 

wózek pełen kwiatów 
jakiejś kwiaciarki. Wyszedł do niej. 

— Kupuję te wszystkie kwiaty. Pro­
szę je włożyć do mego taxi. 

Po chwili zreflektował się:-J 
— Ale najpierw proszę zanieść te dwa 

bukiety mleczarce z vis a vis. 
Kiedy zaniesiono mleczarce bukiety 

spojrzała ze zdziwieniem na ofiarodawcę 
i rzekła: 

— Ja go wcale nie znam. To pewnie 
warjat. 

To proste zdanie trafiło wszystkim do 
przekonania. „Stresemanna" zaopieko­
wało się 2 policjantów. Znaleziono przy 
nim papiery na nazwisko Eugene Du-
rieux. Jak się okazoło Durieux cierpi 

na chorobę umysłową. 
Wieczorem tego samego dnia odwiezio­
no go do zakładu dla umysłowo chorych. 

trwają 10 dni 
przy udziale wszystkich warstw społe­
cznych. Wielka arena nabita jest tyslą-
cznemi tłumami, wśród których znajdują 
się starzy i młodzi, wielcy i mali a nawet 
dzieci, uwiązane na plecach swych ojców 
lub matek. Wyższe klasy społeczne 1 
ludzie bogaci siedzą w lożach lub wy­
godnych balkonach, podczas gdy tłum 
zajmuje parter, sadowiąc się na podło­
dze, 

pokrytej rogóżkaml. 
Arenę otwierają już o godz. 5 rano, 

chociaż zapasy rozpoczynają się dopiero 
o 9. Rogóżkowe bowiem towarzystwa 
zjawia się tu bardzo wcześnie, aby zając 
dogodniejsze miejsca. Tłum ten przy­
chodzi 

z zapasami żywności. ' 
ponieważ walki kończą się dopiero po 
południu. 

Na środku areny znajduje się okrą­
głe, piaskiem wysypane podjum, na któ-
rem wznosi się baldachim, wsparty na 
czterech słupach. Przy każdym slupie 
siedzi znawca, na których wybierani są 
starsi .zapaśnicy. Na podjum wchodzi sę 
dzia, ubrany w pstre kimowo, z drewnia­
ną tarczą w ręku. Przybiera on postawę 
dramatyczną i wywołuje nazwiska pierw 
szych dwu atletów, którzy wchodzą prze 
ciwległemi wejściami 

przy odgłosie bębnów. 
Każdy z nich wypija szklankę wody, wy 
ciera ręce delikatnym piaskiem, poczem 
na dany znak rozpoczyna się walka. 

Publiczność klaszcze i hałasuje, jak 
gdyby chciała zagłuszyć łoskot bębna. 
Entuzjaści na widok zwycięstwa swych 
ulubieńców rzucają na arenę wszystko, 
co wpadnie im pod rękę — szale, fajki itp. 
rzeczy, które po ukończonych zapasach 
muszą wykupywać za gotówkę. 

W godzinach porannych występują 
początkujący atleci, wybitniejsi zaś wy­
chodzą na arenę po południu a znakomi­
tości dopiero w ostatnich dniach zapa­
sów. Około godz. 2 po poł. następuje 
przerwa, w czasie której wybitni zawod­
nicy przychodzą 

powitać publiczność. 
Występują bez ubrań, w trykotach, na 
które narzucają swe cenne okrycia. U-
stawiają się w długi szereg, uderzają w 
dłonie, tupią nogami, kłaniają się i wy­
chodzą. 

Do najwybitniejszych atletów nale­
żą t. zw. 

„niepokonani". 
Tytuł ten osiąga atleta po uzyskaniu pew 
nej ilości zwycięstw. Pierwszy „niepo­
konany" zamianowany został przed 1511 
laty i od tej chwili odznaczonych w ten 
sposób było zaledwie 20 atletów. 

W czasie przedstawiania się zapaśni­
ków, „niepokonany" występufe osobno, 
w asyście dwu towarzyszy swego zawo­
du. „Niepokonany" staje na środku po­
djum, opasany specjalną odznaką — 

grubym jedwabnym sznurem, 
towarzysze zaś jego sadowią się po bo­
kach na ziemi, przyczem jeden z nich 
trzyma miecz, który jest symbolem bo­
haterstwa. 

biec temu Malinowski 
wypH truciznę 

upadł na ziemie. Mai ino w 
szpitala miejskiego, gdzie * ł 
godziny. ' 
samobójstwa, lak ustalono 

fiOUL DEN. 

Kartka z życia. 
Nigdy nie żyli z sobą jak dwaj przyja­

dę. Jeszcze w szkole nienawidzili' się 
'fcajemnie Potem — w życiu — gdy mu-
f ' i się częściej spotykać, różnica zdań 
Doglądów nie zmalała, powodując bar-

f 0 często ostre zatargi i sprzeczki 
Po dwóch Z o d z i f l « l L r e r a z o b a ] ' siedzieli przy stoliku i pili 

p i o Mimo to nie byli wesołego nastro-
W powietrzu unosił st!c jakiś ciężki 

e dawa ł już znaku żvcia. Z » f c c h . , C z l , , i t o O b y d w a j . MiChad S f c -
tw ie rdz i ł z w i Asatera w s ł f t f milczący z zasmucona twarzą, Les­
k i t ragicznie z m a r l t g o s o s p o d j bębnił palcami po STOLE, 

la miejscu do czasu zejścia * ł Spożyli ostatnie danie. Michael wy-
ch W y p a d e k w y w o ł a ł w ^ l i ł do dna swą szklankę. I nagle roze-

zebany. 
wórzu. 
ogniowej, 
era 
> vdoby to ze studni. 

biające wrażen ie . 

samochodu. 
iec. 
'ano lekarza 
ik 

przed k tórego 

Z A P Y T A Ł O B O J Ę T N I E 

ftiał się głośno 
— Co ci jest? 

fslic. 
N i c , — odparł Mithael i po chwili 

pa ł z udezrożurntałą stanowczością, 
Skazując na nazwę potrawy w jadło-

ie: — „Omelctte surprise"... Ta potnr-
jest sybolem wszelkich niespodzianek 

zmar ł nie odzyskawszy ' •życ iu 
. „rv»l -~" T ° wszystko?... — zapytał Leslie. ypadku szofer zb.egł b c ^ f N , e _ o d r z e k , z ^ 

f", , . A stanowczością. — Przypomniał mi 
.amaka zabezpieczono do & 

ądowo- lekarsk ich . ł •>,,,!., 
Pewien szczególik z me-

Nie śmiał sie już więcej, lecz uWcwil 
wzrok w twarz przyjaciela, jakgdyby 
chciał go przeniknąć do szpiku jego mv-
liii. 

— No. opowiedz — rzekł Leslile — 
może to wprowadzi inny nastrój... 

- v Masz racje, tak będzie najlepiej... 
Michael zapalił papierosa. 
A więc to było tak... Pokochał ją z 

pierwszego wejrzenia... Wydawała się in­
ną niż wszystkie... Była czarująca, piękna 
! nile mógł zwalczyć w sobie płomiennego 
uczucia, do którego nie miał prawa, albo­
wiem kobieta ta należała do kogo innego. 
Trwało to długo. Oboje bardzo cierpieli. 
Michael chciał s$ę usunąć. Wyjechał do 
małej miejscowości kąpielowej nad mo­
rzem. Zalcdwe tam przybył — przyje­
chała za nim. Przeraził sde, gdy ją ujrzał, 
,ecz po tern przerażenie ustąpiło miejsca 
radości. Po raz pierwszy zwierzył się 
przed nią ze swego życia. 

— Musisz mnie wziąć do siebie — rze­
kła. — Nie wytrzymam dłużej w tej pust­
ce, w tej nudzie, w tej bezczynności... 
Chcę uciec od tego człowieka, który mnie 
nie rozumie... Który zna tylko karty i tłu­
ste dowcipy... Musisz to uczynić, jeśli 
mnie kochasz... 
i M ;chael zapytał ją wówczas czy go 

Aocha i wierzył jej zapewnieniom. To nie 
/ było tak łatwo wziąć ją do siebie. Czas 

mijał. Lato. pełne planów i wzajemnych 
pocieszeń. Pełne cierpienia i potajemnych 

zaklimań. Musiał nastąpić koniec. Ona sa­
ma starała się o to. 

— Najpierw musimy stąd uciec, resz­
ta już sama się ułoży. 

Nie wierzył, alę do czego kobieta twe 
«"doła namówić kochającego mężczyznę? 
1'ciec. Nie było gdzie. Choifała nad morze. 
Tam. gdziie przyjechała do niego. Wyje­
chali z miasta. 

Do celu swej podróży przybyli późną 
nocą. Mała stacyjka była pogrążona w zi­
mowym śnie. Urzędnik kolejowy obser­
wował ich podejrzliwie, myśląc sobie w 
duchu, że to napewno para zbrodniiarzy. 
Znużeni udali się w dalszą drogę. Gdzieś 
w dali szumiało morze. Hotel był zamknie 
tv. Znaleźli przytułek w jakimś zajeździe. 
Gospodarz patrzał r.a nilch jak na warja-
tćw, ale to go nie obchodziło. Wprowa­
dził ich do dużego pokoju. Nie było świat­
ka Od dwóch miesięcy pokój był nieopa-
iony. Michael stewał się pocieszyć swą u-
kochaną. która siedziała 4 nieruchomo w 
swem futrze na łóżku z wilgotną od zimna 
pościelą. Chciał ją objąć. 

— Pamiętasz?... — starał się przypom 
nieć. 

Odepchnęła go cd siebie. Przesiedzieli 
tak całą noc. Wreszcie zaświtał dzień. — 
Michael był uszczęśliwiony. Nie spusz­
czał wzroku z bladej twarzy ukochanej. 

— Najdroższy... 
Wtedy skończyło sie... Wybuchła gło­

śnym nłaczem. poczęła czynić mu wyrzu­

ty... Nie mógł wydobyć z siebie ani słowa. 
Szybko zapakowała swe rzeczy z powro­
tem. Nie chciała nawet zjeść śniadania, 
nie chciała o niczem słyszeć — tylko jak 
natprędzej uciec!... Znowu do zbytJku 1 
szczęścia, znowru do 

— A twoja miłość?... — zapytał Mi­
chael. 

— Daj mi spokój! — odparła takim 
głosem, jakiego nigdy u miej nie słyszał. 

Cicho szumiało morze... 
Nad błękitną taflą unosiło się stado 

mew. 
Szli w milczeniu na stację. Na następ­

nej stacji musieli się rozstać. Podała mu 
szybko rękę. Na twarzy jej pojawił si-; 
teraz uśmiech. 

— Bądź pan zdrów — rzekła swobod­
nie. — Sądzę, że nit powinniśmy się spo­
tykać, pan rozumie 

Michael milczał. Wargi miał mocno 
ściśnięte. 

— Tak... To są kobiety... — rzekł Le­
slie, gdy przyjaciel skończył opowiadanie 
- - ale właściwie, mój drogi, twoja cieka­
wa opowieść nie ma wcale pointe^y'— 

Michael podniósł się z krzesła. Ode' 
tchnął, jakgdyby wielki ciężar spadł mu 
L serca. 

— Mvl ;sz się. przyjacielu — odparł, 
patrząc mu prosto w oczy — to 
była twoja żona. 

-:o: 
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Dawna chirurgia. 
Wierny dwór władczyni. 

Potworna historia z przed 6.000 lat. 
Bardzo niewiele wiemy o życiu ludów 

przedhistorycznych. Ledwie od czasu do 
czasu uda sie nam, dzięki wykopaliskom, 
wyjawić jakąś 

tajemnicę ich życia. 
W roku 1908 szwajcarski archeolog 

Otto Hauser wygrzebał z ziemii we Fran­
cji szkielet ludzki. 

WecHe zdania owego archeologa byl 
to szkielet młodzieńca z epoki przedtiisto-
lycznej, z przed stu tysięcy lait. Młodzie-
i'iec ów bvł pogrzebany bardzo staran­
nie. Ręka wsparta na czole spoczywała 
na poduszkach zrobionych z płytek krze­
mienia, 

obok leżała broń, 
którą zapewne posługiwał się w czasie 
życia. 

Niewątpliwie był to młody wojownik 
szczepu. Troska, z jaka go pochowano, 
świadczyła, że ntemniejsza troską musia­
no go otaczać za życia A potrzebował jej 
bardzo. Oto szczeki obie miał pogrucho­
tane, zapewne wskutek uderzenia łapy ja­
kiegoś potężnego zwierza lub też wskutek 

upadku na twarz 
ze znacznej wysokości. 

Ze sposobu, w jaki szczęki zaczęły sie 
goić wnosićby należało, że cierpiał przez 
lat Wika, a jeśli go zdołano tak długo u-
trzymać przy życiu, to tylko dziicki nad­
zwyczajnej troskliwości i podawania mu 
odpowiedni© przyrządzonych pokarmów. 
A więc marny tutaj dowód, że ludy pfer-
wotne, stojące na bardzo niskim stopniu 
cywiffczaefl jnż usiłowały 

leczyć rany 
i pomagać chorym. 

Inny znów szkielet z tej samej opoki 
znaleziony w Ero-Magnon, a właściwie 
czaszka na szkielecie kobiety, wykazuje 
okrofną ranę zadaną toporem, lub innem 
jakJemś ostrem karmennem narzędziem, 
tak znaczną, że nad czołem utworzyła sir, 
ogromna bruzda. Kobieta owa w rezulta­
cie zmarła wskutek rany, jednakże dopie­
ro po kilkutygodniowej chorobie. Jeśli 
zatem mogła przeżyć Jeszcze kilka tygo­
dni, o czem świadczy sposób gojenia się 
rany, natenczas musiała być tTOskttwie 
leczoną. 

Wykopaliska te, przedsięwzięte tak w 
środkowej Francji, jako też w Szwecji, 
Hanji » północnych Niemczech wskazują, 
że owe pierwotne ludy przeprowadzały 
nawet bardzo ciężkie operacje czaszki, 

zwane trepanacjami, 
polegające na wyjmowaniu kawałka koś­
ci w czaszce celem dostania się do mózgu 
KobiOno je też dla usunięcia męczących 
bólów głowy, dla wyleczenia z epilepsji, 
w rasie choroby umysłowej dla odpędze­
nia „demonów" i „duchów złych", które 
rzekomo miały umysłowo chorego napa­
stować. 

Znaczny procent tych czaszek z otwo­
rami wykazuje ślady gojenia się, a więc 
daje dowód, że operacje były robione na 
żywych, a nie umarłych. Znalezione obok 

, tych czaszek instrumenta, mówią jakiiemi 
:(- środkami dokonywano tych ciężkich 
zabiegów chirurgicznych. Narzędziami 

temi były tioże, dhrta i skrobacze z krzfe-
nrenia. Podobne narzędzia spotykamy 
jeszcze dzisiaj u ludów pierwotnych. 

O przebiegu tych operacyj pouczają 
nas niektóre czaszki, na których operacje 
s.ę nic udały. Oto naprzód robiono nożem 
zarys otwom, a potem przy pomocy skro-
baczy i dłuta przebijano otwór powoli i 
docierano do mózgu, usuwając wykapany 
kawałek kości. Zdumiewać się można nad 
śmiałością, a po części i zręcznością o-
wvch pierwotnych operatorów i nad... 
cierpii.wo.ścią pacjentów. 

Jak wiadomo, specjalna ekspedycja 
naukowa, wysłara przez uniwersytet w 
Pensylwanii i muzeum angielskie w Lon­
dynie, zajmuje się pod przewodnictwem 
sławnego uczonego Leonarda Wooley 

odkrywaniem wykopalisk 
w krainie Ur, ojczyźnie Abrahama. Wyni­
ki tych badań mają dla historii przeszłości 
i dziiejów kultury i sztuki wprost epoko­
we znaczenie. 

Znaleziono grobowiec z przed 6.000 
lat króla nieznanego imienia i żony jego, 
królowej Szubad, świadczący o wysokiei 
kulturze 

Krateczki sądowe. 

I 

Spór o Kilka metrów ziemi. 
Nienawiść między krewnymi. 

Chłop potęga jest i basta — tak rzekł 
genialny poeta. W t ym dosadnym skrócie 
jest zawarte stwierdzenie faktu, że wło­
ścią ństwo stanowi najbardziej krzepka 
wars twę narodu, że jest w łaśc iwie jego 
fundamentem. Ta moc, ta potęga zaś ma 
źródło w niezwykłem przywiązaniu chło­
pa do ziemi, z którą się zrósł ponrostu w 
jedną nierozerwalną całość. Raczej sobie 
da rękę. czy nogę uciąć a ziemi na której 
siedzi z dziada pradziada wydrzeć sobie 
nie pozwoji. Niejednokrotnie wielcy pi­
sarze nasi podkreślali ten stosunek chło 
pa polskiego do ziemi. Każdy chvba czy 
tał „Placówkę" Bolesława Prussa, która 
jest właściwie rapsodem na cześć wier­
ności chłopskiej dla ziemi pradziadów 
Przypominacie sobie też, zapewnie, ko­
chani czytelnicy, potężną scenę śmierci 
starego Boryny w „Chłopach" Reymon­
ta? Albo ten pospólny bój o Lipce? Miłość 
chłopa polskiego do ziemi jest wprost ży­
wiołowa. To też na tle sporów o erunt do 
chodzi nieraz po wsiach do wstrząsają­
cych dramatów. Żądza posiadania grun­
tu jest u wieśniaków naszych tak wielka 
że gotowi są popełnić największa zbrod­
nie, byleby go zdobyć. • Jeden spadko­
bierca w celu pozbycia sie reszty, gotów 
ich wszystkich zgładzić ze świata, ktoś 
oszukany złośliwie przez testatora umie 
z dymem puścić cały jego dobytek; lwia 
część zbrodni więc, jak widać z powyż­
szego ma na wsi źródło swe w SDrawach 
majątkowych. Procesy cywilne majątko­
we włościan ciągną sie latami całemi, ża­
dna ze stron bowiem zazwyczaj ani pię-

Nowy rodzaj mostów wiszących. 

W Alfortvil le we Francji zbudowano kosztem 12 miljonów franków most wisząca, 
którego cała część środkowa może być podniesiona zapomocą specjalnej 

konstrukcji linowej. 

dzi ziemi ustąpić nie chce drugiej. Zara­
biają na tern. rzecz prosta, adwokaci. 

D W A ! WŁOŚCIANIE . 
Taki właśnie proces na tle majątko 

wem toczył się pomiędzy włościaninami 
Kazimierzem Rydlerem a Antonim Jabłoń 
skim,, szwagrem jego. Chodziło mianowi­
cie o to, że Jabłoński chciał koniecznie 
część gruntu, którą wziął za siostrą Ry-
dlera sprzedać, na co musiał uzyskać zgo 
dę brata swej żony Musiała zresztą zgo­
dzić się na to cała familia. Sprawa oparła 
się o sąd. Jabłoński pragnąc wyemigro­
wać do Ameryki chciał sie gwałt gruntu 
wyzbyć, natrafił jednak na żelazno opór 
Rydlera który oświadczył wszem i wo­
bec, że raczei trupem padnie, a nie pozwo 
li na przeszachrowanie ziemi, w którą 
wsiąkły krew i pot iego praojców. 

BURZLIWA SCYSJA NA RADZIE FA­
MILIJNEJ. 

Wówczas Jabłoński rozwinął wśród 
rodziny całej agitację na rzecz sprzeda­
ży gruntu. Człek sprytny, użył argumen 
tów tak przekonywujących, że już ludzi­
ska zaczęli skłaniać się poniewoli ku jego 
namowom. Nie szczędził też pieniędzy 
na poczęstunki przy lada okazji. A Ka­
zimierz Rydler ze łzami w oczach prze­
konywał krewniaków, że dopuszczacie 
ciężkiej zbrodni, skoro zdecydują się na 
sprzedaż ojcowizny. Pomiędzy nim a 
szwagrem wytworzył się wskutek wy­
żej przytoczonych okoliczności stosunek 
wrogi. Burza wisiała w powietrzu i ja­
koż wyładowała się na jednem z posie­
dzeń rady familijnej' poświęconej dylema­
towi : sprzedać czy nie sprzedać. 

Z przerażeniem stwierdził Rydler, że 
większość krewniaków trzyma stronę 
Jabłońskiego, który również wśród nie­
zdecydowanych rozwinął silną agitację. 
Krew zawrzała w Rydlerze. 1 ot" crdy 
stwierdził, że Jabłoński bierze nad nfm 
górę, nie zdzierżył. Jak tygrys skoczył 
ku niemu, chwycił za gardło i jednocześ­
nie wymierzył tak potężny cios pięścią 
w głowę, że Jabłoński padł bez przy­
tomności. Wynikło zamieszanie, posie­
dzenie rady familijnej zostało przerwane 
i do powzięcia decyzji ostatecznej nie do­
szło. Występem swym Rydler ogromnie 
zaimponował krewniakom i zaczęli się 

przez to skłaniać na Jego stronę. Ma ra­
cję, nie wolno sprzedawać ojcowizny — 
dały się słyszeć głosy. 

Odtąd wytworzył się pomiędzy Ryd­
lerem a Jabłońskim stan wojny na śmierć 
i życic Przede wszystkiem Jabłoński za­
skarżył Rydłcra do sądu w Łodzi o pobi­
cie. Rydler • skazany został na miesiąc 
aresztu w zawieszeniu wykonania wy­
roku na przeciąg dwóch lat. 

Sa-wicz. 

W- SD 

ówczesnych mieszkańców. 
Orobowiec króla jest doszczętnie 

bowany; Wooley tłumaczy to w ten spo-j 
sób, że przyjaciele i zwolennicy krftoJJ 
oburzeni przymusową śmiercią krókw| 
obowiązanej niejako iść za sworn nt* 
zonkiem, wtargnęli do grobu króla, 
cześcili go i obrabowali. , 

Orobowiec królowej S?ubad jest 
tysięcy lat niiietkniiętty. Skarby, ktwel*L 
Jest Obwieszona królowa, są wprost by 
cenne, szczerozłote, wysadzane pi 7 * 
czilie szlifowanemi karrtfenaamd. D j w J 
iia głowie ze złotych KlścS i klejnotów,ą 
ko też kwiaty 

ze złota i korali, 
zdobią szatę królowej, trzymanej . 
r iewolników ze złota, są atcydza'ełaJ» 
boty złotniczej. Na rękach i*nogach vjj 
mnóstwo złotych pierścieni i łańcucW 

Najciekawsze dila historii kultury 
zjawisko, że królowej towarzyszy 50 
pów gwardji i dam dworskich, cz 
nie pochylonych 

przed swą władczynią. 
Prawdopodobnie chodM tutaj o 

masowy bezpośrednich poddanych 
lowej, dokonany w tym celu, aby \ 
tamtym świecie wierni© jej służyM-
reg łodzi srebrnych i miedzianych, 
też wozów kamiennych miał służyć 
lowej do przejażdżki 

Korytarz, prowadzący do grobo 
podparty jest łukami z palonej cegły, 
starszemi, jakie dotychczas zostały 
kryte. 

Kontroli 
j e s t t 

Poczt 

Ford fabrykuje au 
po 325 dolarów. 

Rywalizacja w zniżaniu cel" 
Początek 1928 roku zaznaczył 

amerykańskim przemyśfle auitont 
wym zapowiedzią 

zaciekłej konkurencji 
pomiędzy firmami1 samochodowein'. 
ka co do cen objęła priedewszyst 
przedsiębiorstwa produkujące sam 
dy. 

Najniższe ceny wyznaczył natun 
Ford. Wahają się one od 325 do 

570 dolarów. 
loco fabryka. Znane na rynku połs' 
przeważnie jako taksówki, samoch1 

„Chevrołwt" kosztują obecnie od 49$ 
715 dolarów, a „Whilpet" od 455 do 
dolarów. 

Zniżkę cen zastosowały do s\V 
produktów również i f irmy produku; 
samochody droższe. „Packard" J3l 
ceny od 500 do 700 dolarów na jed". 
woziie 

Przypuszczalną produkcję automó| 
wą w roku 1928 obliczają w Stanach ' 
toczonych na nieprawdopodobną w e 
pejskich stosunkach cyfrę 5.500.000 

nowych samochodów. 
Przy czytaniu tych cyfr nasunąć 

t 

Ostatnia instrukcja Mimilstor 
."dla t. zw. biur kiformacyjn 
^"Kcjoiiować będą jako refer 

lfle w Izbach Skarbowych 
żywe zaniepokojenie 

6d szerokich rzesz płaitmdlk 
Ych. Coprawda działalnośi 

|»o'- wywiadowcza Izby Ska 
rzeczą nową. Obecnie iedm 
znacznie rozszerzona. Po 

Ri informacyj w przedsńębio 
remi płatnik pozosrtatje w ! 
i łowych organy skarbowe 
* na kolejach i w urzędac 
tetycznie zbierano informac 
Urzędach pocztowych, w rz 
iedinak 
nio wykorzystywano tego : 

Vch o obrotach dokonywali 
jątwków. 
iW myśl ostatniej instrukcji 
ftej zresztą na uprawnieniac 
^cych władzom skarbowyr 
46 i 47 ustawy o podatku 

t i w roku 1925, również i i 
*ty ma być obecnie rozwiną* 

ścisła kontrola 
lobrotami pieniężnemii podat 
Plając przecież poważne w: 

• j^.controla ta istotnie będzie 
Pociliśmy sdę z prośbą o imfo 
Jprawfe do dyrektora Główm 
Pocztowego p. PłócHennńka. 

- W jaki sposób urzędy po< 
wadzą rachunkowość przel 

|*adajemy pierwsze pytanie. 
Na każdy nadany przekaz 

ztowy wydaje numerowamy 
Vm notuje w skrócie nazwiii 

urząd oddawczy i sumę. C 
u robiony przez kalkę wys j 

do Pocztowej Izby Konti 
hunkowej, a przekaz podłi 
tiicjsca przeznaczenia w li'ścj 

pierwszą pocztą. 
• W jald sposób urzędy 
adzą rachunkowość inkas 

*ń i t. p.? 
Rachunkowość inkasa weil 
jeszcze więcej uproszczot 

zleceń weksli ndte księguje 
tujemy te zilecenila jako ffisry 
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musi irytująca myśl, kiedy to Polska 
chodzić będzie „jubileusz" wypuszczefOczywiście zarówno Olimpja, 
setnego samochodu rodzimej produkcj* mieli zamiar, choć nie wiedz 

" : o : 'narazie w jaki sposób, 

A pogromisz nienrzyjacioły swojej 
Komiczny incydent. 

sp 
łtaąć korzyści ze stosunków, ; 
faa i siostrzenica nawąizała, 

nieobecności dwuletniej w 
fcżnymi „burżujami". 
jWywiady Franka, co do tr 
łięckiego, wypadły niepomyś 
' fwy szantażowania jego córec 

W murzyńskim kościele Baptysto* f i małej przyjaciółki, którą ja 
Chicago doszło onegdaj do W t a m uprowadził i przepadh 

komicznego Intermezzo: l^pga. mezastąp.ona Lodzień! 
dyrygent chóru Chapman, słysząc, żej en w wodę. 
den \ chórzystów, baryton, nieiniłostej tary kryminalista zebrawsz 
fałszuje, wyjął z kieszeni pałkę i po ^ dane o osobie mecenasa, pr 
wm ciosem w głowę rozciągnął niern' pokonania, ze Zamięcki posia 
I alnego śpiewaka na ziemi. OburzvlJ wp ływy wśród sfer rząd 
tern" do głębi jeden z basów i porwa^fJaszcza w sądownictwie i poli 
clbrzymia. 

ciężka biblie. 
opuścił ją na głowę dyrygenta, który ' 
nieprzytomny obok barytona. 

Odgłos ciosów zwabił policjanta, 
rv zastał na podłodze dwa nieruch 
ciała podczas gdy chór. iakbv nic nie 
szło. śpiewał pod kierownictwem zwy1 

skiego basa hymn, zaczynający sie 
słów: „A pogromisz nieprzyjaciołv s * 
i legną u stóp twoich"... 

POWIEŚĆ. 

et tak wytrawny szantażysta 
*y bandyta, jak Hipś, mógł co 
Wce wskurać. Narazie więc 
ą Lodzi zrezygnowali z nati 
eh zysków, jakie mieli nadzii 

ftć w związku z wykrao 
}ta od przywiązanej doń n 

dowolnili się nadzieją, że, gd 
Me, to. co nabyła w towar2 

} państwa, podniesie znakom 
\ gdy przyjdzie czas ją przel 
la brzęczącą monetę. 



Nr. * 

adczyni. 
6.000 lat. 

;snvch mieszkańców. 
: króla jest doszczętnie r& 
oley tłumaczy to w ten spjj. 
iciele i zwolennicy króIoW*i| 
miusową śmiercią królów 
niejako iść za swefrn ^ 
rgneli do grobu króla, ti® 
ibrabowaili. 
: królowej S?ubad jest odi 
fetkraiętty. Skarby, której 
na królowa, są wproś* 
ozłote, wysadzane pr#*1 
inemi karmieniami. D jader?! 
złotych Kśc8 i klejnotów, 
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Kontrola przekazów i i z i l i w 
przez władze skarbowe, 

j e s t t e c h n i c z n i e n i e w y k o n a l n ą . 
Poczta żadnych kont osobistych nie prowadzi. 

Miarodajny głos w tej sprawie. 

ze złota I korali, 
królowej, trzymanej . 
ze złota, są atcydztiełarnij 
n. Na rękach i'nogach 
ych pierśctonii) i łańcuch 
ze dla hi&torji kultury 
królowej towarzyszy Stt 
i dam dworskich, cz 

/cli 
d swa władczynią. 
dobnie chodzii tutaj o 
>ośredniich poddanych 
iny w tym celu, aby 
cic wierni© Jej służy!, 
ornych i miedzianych, 
amiennych miał służyć 
jjażdżki. 
prowadzący do grobo^ 
łukami z palonej cegły-
cie dotychczas został!/ 

:o:-

. Ostatnia instrukcja MitnJIsterstwa Skar 
r dla t. zw. biur im formacyjnych, które 
""kcjonować będą jako referaty samo-

Ine w Izbach Skarbowych wywołała 
żywe zaniepokojenie 

ód szerokich rzesz płatników podait-
Ych. Coprawda dziiałalność informa-

iio - wywiadowcza izby Skarbowej nic 
rzeczą nową. Obecnie jednak ma ona 
znacznie rozszerzona. Poza zbtera-
informacyj w przedsiębiorstwach, z 

*«mi płatnik i>ozos*aje w stosunkach 
dlowych organy skarbowe zbierają 

na kolejach i w urzędach celnych, 
etycznie zbierano informacje również 

•Urzędach pocztowych, w rzeczywisto 
iednak 
nlo wykorzystywano tego źródła 
£ch o obrotach dokonywanych przez 
stryków. 
!SV myśl ostatniej instrukcji jednakże, 
'tej zresztą na uprawnieniach przyslu-
fłcycli władzom skarbowym w myśl 

46 i 47 ustawy o podatku dochodo-
to w roku 1925, również i na terenie 
*ty mą być obecnie rozwinięta 

ścisła kontrola 
lobrotami pienięźnemd podatników. 
Kając przecież poważne wątpliwości, 
•..kontrola ta istotnie będiaie możliwa, 
jpciliśmy się z prośbą o informacje w 

n J jprawie do dyrektora Głównego Urzę-
c j a W z n i ż a n i u « e P T r ) | v z t o w e g o p. Plócicnnilka, 

f - W jaki sposób urzędy pocztowe 
wadzą rachunkowość przekazową? 

jKadajemy pierwsze pytanie, 
p Na każdy nadany przekaz urzędnik 
fctowy wydaje numerowany kwit, w 
jfym notuje w skrócie nazwisko adlrc-

urząd oddawczy f sumę. Odpis tego 
U robiony przez kałkę wysyłamy 

do Pocztowej Izby Kontroli 
Punkowej, a przekaz podług adresu 

Jtoiejsca przeznaczenia w liście poleco-
l n pierwszą pocztą. 

W jató sposób urzędy pocztowe 
iko taksówki, samocri^adzą rachunkowość irikasa weksli, 
kosznują obecnie od 495 ! f e ń i t. p. 
a Whtoet" od 455 do Wh Rachunkowość inkasa weksli jest 

jeszcze więcej uproszczoną, 
zleceń weksli n/ite księgujemy, lecz 

tujenry te złeoenib jako Btary polecone 

abrykuje aut 
25 dolarów. 
1928 roku zaznaczył 
n przemyśle autom1 

:dz.ia 
:iekłej konkurencji 
nami samochód©wenv. • 

objvia priedewszyst 
rwa produkujące sam 

ceny wyznaczył natur 
się one od 325 do 
570 dolarów. 

Znane na rynku pol^l 

EU zastosowały do sw 
iwnież i fftrrny produkuj; 
roższe. „Packard" 
do 700 dolarów na jedrt 

bez wykazywania sum zleceniowych i 
nazwiska nadawcy. 

— Czy na zasadzie rejestrów poczto­
wych 

można ustalić obroty 
przekazowe lub inkasowe, jakie dana in­
stytucja lub firma wykonała za pośrednic­
twem poczty? 

— Jak już zaznaczyłem, urzędy pocz­
towe nie prowadzą poszczególnych kont 
względnie rachunków osobistych. Każdy 
przekaz lub zlecenie jest traktowane od­
dzielnie. Celem ułartwienia kontroli we­
wnętrznej dla nas istnieje tylko 

numer nadawcy i suma. 
Nazwiska adresata i nazwiska nadaw­

cy w rejestrach wypłaconych przekazów 
nie notujemy. Tern się tłumaczy, że mo­
żemy w każdej chwil! odpowiedzieć na 
pytanie czy przekaz oznaczony pewnym 
numerem został wypłacony lub nie; na­
tomiast nie możemy odpowiedzieć, czy p. 
X od p. Y otrzymał pieniądze poczta. 

— Jaka jest kontrola czynności prze­
kazowej? 

— Kontrolę czynności przekazowej 
wykonywa-Pocztowa Izba Kontroli Ra­
chunkowej, do której wszystkie urzędy 
przesyłają rejestry przyjętych przekazów 
Kontrola polega na porównaniu pozycyj 
nadawczych z pozycjami wypłaty. Kon­
troler w tym "wypadku sprawdza numer 
pozycji wypłaconej z pozycją nadania 
przekazu. Jeżeli weźmiemy pod uwagę, 
że na terenie Rzeczypospolitej nadaje się 
dziennie 

około 1 rnlljno przekazów 
i czeków i że przeciętnie taka ilość pozy-
zyj przychodowy cli i rozchodowych musi 
Pocztowa Izba Kontroli oodzień spraw­
dzić, to i system rachunkowości musi być 

zmechanizowany. 
Tern się tłumaczy unikanie w naszej ra­
chunkowości nazwisk. Jak już zaznaczy­
łem, księgujemy wyłącznie numera i su­
my 1 to nam w zupełności wystarcza 

— Czy informacji co do wypłacenia 
przekazu pewnym numerem, obowią­
zane są władze pocztowe udzielać wła­
dzom skarbowym? 

— Jak dotychczas to takich informa-
cyj jak i zresztą innych co do obrotu listo 

wego udzielamy 
tylko władzom sadowym. 

Tyle p. dyrektor PJóciennik 
Wnioski z powyższego wywiadu na­

suwają się same. Jak sie okazuie poczta 
bynajmniej nie jest dla organów wywia­
du skarbowego tak łatwym terenem pe-
uetracvjnvm jakby sie napozór zdawało. 
Kontrola obrotów pieniężnych dokonywa 
nvch przez podatników za pośrednictwem 

poczty jest wprost 
technicznie niewykonalna. 

Co innego iesf w banku. Tu urzędnikowi 
skarbowemu okazywane jest konto dane­
go podatnika gdzie jasno i dokładnie wy­
kazane są dokonywane przez niego obro­
ty. Zbytecznie jest chyba nadmieniać, że 
obserwacja obrotów bankowych zacznie 
odstraszać od instytucyj tych klientelę 
uczyniony bowiem zostanie 

poważny wyłom, 
w tajemnicy bankowej. Najloialniejszy bo 
wiem płatnik podatkowy z niechęcią i 
przykrością poddawać sie będzie kontro­
li obrotów jego. które z tych czv innych 
względów chciałby zataić przed światem. 

Co do obrotów pocztowych jednakże 
to przepis instrukcyjny o kontroli ich po­
zostanie 

martwa litera. 
ze względów, wykazanych powyżej. To 
też szerokie rzesze publiczności mogą do­
konywać operacyj pieniężnych za pośred 
nictwem tej najdonioślejszej dla naszego 
życia gospodarczego instytucji z pełną 
świadomością że nikt niepowołany ope-
iacyj tych kontrolować nie może. 

K. 

Fałszywe weksle węglarza. 
Łódzkie kombinacje na tomaszowskim bruku. 

Z Tomaszowa donoszą: 
W swo ;m czasie prasa doniosła o za­

krojonej na szeroką skalę aferze fałszo­
wanych weksli z żyrami pierwszorzęd­
nych firm tomaszowskich. 

Według ukończonego obecnie docho-
dzenća policyjnego sprawa ta przedstawia 
sfę jak następuje. 

Od dłuższego czasu Mendel Goldwas-
ser, zamieszkały w Łodzi przy ul. Krót­
kiej 8 przebywał w Tomaszowie, gdzie 
zajmując się różnemi interesami handło-
wemi „pozawierał stosunki z kupcami i 
znakomitościami1' tomaszowskiego świata 
kupieckiego. 

Ostatnio Goldwasser nader poważnie 
zaangażował się w przedsiębiorstwie wę-
glowem. 

Przedsiębiorstwo to, które początko­
wo dawało Goldwasserowi dość pokaźne 
zysk', wkrótce wskutek nieudolnego pro­
wadzenia zaczęło podupadać. Gdy przed 
(joldwasserem stanęło widmo bankruc­

twa, postanowił sobie w niezbyt etyczny 
i w kolizji z prawem stojący'sposób, po­
radzić. — U tomaszowskiej „fmansjery" 
znani są z pośredniczenia przy dyskoncie 
weksli niejaki 

Heller i Cukierowa, 
ta ostatnia zwana pospolicie .tomaszow­
ska kasą pożyczkową". Przy ich pomocy, 
ale bez ich wiedzy postanowił sobite Gold 
wasser poradzić. 

Zdyskontowawszy Hellerowi' kilka 
weksli z żyrami poważnych firm toma­
szowskich, zwrócił mu je po 2 — 3 godzi­
nach oświadczając, że się rozmyślił i pie­

niądze postanowił w irmy sposób zużyt­
kować. Przez czas przez który weksle 
były w jego posiadaniu, prawdopodobnie 
przy pomocy jakiegoś nieujawnionego 
dotychczas spólnika, dokonywał 

kopji żyr I stempli. 
Podrobione weksle zanosił Goldwas­

ser z kolei Cukierowej, która, pobierając 
dla siebie pewne wynagrodzenie za po­
średnictwo, dyskontowała mu je u miej­
scowych dyskonterów, łasych na każdy 
„lepszy" weksel, nie wiedząc, że weksle 
te są precyzyjnie wykonywanemi dupli­
katami. Podobne manipulacje Goldwasser 
powtarzał kilkakrotnie. 

Wiedząc jednak, że fałszerstwa te, z 
dniem płatności pierwszego fałszywego 
duplikatu, muszą wyjść na jaw, Goldwas­
ser przed czasem się ulotnił. 

Poszkodowanymi zostali jedynie dys-
konterzy miejscowi. 

Zdarzył się jednak wypadek, że jeden 
z wystawców nie zorientowawszy się, 
podrobiony puplikat również wykupił, 
lecz bank, po ujawnieniu fałszerstwa, 

pieniądze mu zwrócił. 
Ogólna suma, na które weksle zostały 

podrobione wynosi obecnie około 10 ty­
sięcy złotych, lecz prawdopodobnie suma 
ta znacznie się zwiększy, gdyż nie wszy­
stkie terminy płatności już upłynęły i 
wiele duplikatów znajduje się jeszcze w 
liosiadaniit dyskonterów. 

Za Goldwasserem, który uciekł w nie­
wiadomym kierunku, rozesłano Hsty goń 
cze. 
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załną produkcję automojj 
•28 oblDczaiją w Stanach 
nieprawdopodobną w eU 

inkach cyfrę 5.500.000 
ych samochodów. 
an;u tych cyfr nasunąć— 

i myśl, kiedy to Polska 0 

e „jubileusz" wypuszcza Oczywiście zarówno Olimpja, jak i jej 
chodu rodzimej proćukcHt midi zamiar, choć nie wiedzieli jesz-

narazie w jaki sposób, spróbować 
hiąć korzyści ze stosunków, jakie ich 
*a i siostrzenica nawąizała, podczas 

nieobecności dwuletniej w domu z 
J>żnymi „burżujami". 

ywiady Franka, co do mecenasa 
Pęckiego, wypadły niepomyślnie dla 
fwy szantażowania jego córeczki oso-

iskim kościele Baptysto^ Pi małej przyjaciółki, którą jakiś drab 
[o onegdai do jPjś tam uprowadził i przepadła kocha-
:zne«o intermezzo: Jarosa, niezastąpiona Lodzieńka, jak 
ru Chapman, słysząc, żej «eń w wodę. 
tów, baryton, niemiłosiejj "ary kryminalista zebrawszy kon-
ił z kieszeni pałkę i po*j dane o osobie mecenasa, przyszedł 
/ głowę rozciągnął nierni» ""zekonania, że Zamięcki posiada zbyt 
^aka na ziemi. Oburzy*j |^łc w p ł y w y wśród sfer rządzących, 
jeden z basów i D o r w a ^ 5 'łaszczą w sądownictwie i policji, aby 

et tak wytrawny szantażysta ibez-
cieżka biblie. n y bandyta, jak Hipś, mógł coś z nim 
?fowę dyrygenta, który ' T T ' 0 . 0 w skurać. Narazie więc oboje z 
obok barytona. L f , d z i zrezygnowali z natychmia-

isów zwabił policjanta. jJŁy:" zvsków. jakie mieli nadzieje wy-
podłodze dwa nieruch^ J?c y związku z wykradzeniem 
gdy chór. jakby nic nie 1 *a od przywiązanej doń mecena-

ood kierownictwem zwy c 

hymn, zaczynający sie juowolnili się nadzieją, że, gdy mała 
romlsz nieprzyiaciołv s ^ a , e > to, co nabyła w towarzystwie 
» twoich"... • Państwa, podniesie znakomicie jej 

'gdy przyjdzie czas ją przehandlo-
na brzęczącą monetę. 

Wiadomość o nagłem zniknięciu małej 
baletniczki lotem błyskawicy rozeszła się 
po teatrach, należących do kompleksów 
gmachów rządowych. 

Przez pierwsze parę dni dowiadywa­
no się tu i ówdzie o Leokadię Hipsiównę, 
wychowanicę rządowej szkoły baleto­
wej, ale nie zadając sobie zbytniego tru­
du dla natrafienia na ślad zaginionej, za­
pomniano wkrótce o małej rudowłosej 
„Ofeljl4 4... 

Panna Zamięcka parę dni z rzędu przy­
chodziła do szkoły z czerwonemi od pła­
czu oczami, ale- i ona wkrótce pocieszy­
ła się po nieodłącznej dotąd towarzyszce. 

Gdy matka i wuj przestali troszczyć 
się zbytnio o Lodzie, widząc, że zmaltre­
towane dziecko zrezygnowało już z usi­
łowania ucieczki — ona, pod maską apa-
tyj I pogodzenia się z okrutnym losem, 
zaczęła nadobre przemyśliwać o wydo­
staniu się z tej strasznej niewoli. 

Spostrzegła kiedyś, jak jej" wuj przy 
pomocy dwóch drabów przynieśli nocą 
do Ich poddasza ciężką skrzynię, zawi­
niętą w rogóżkę. Udając, że śpi przy 
boku dziadka, żebraka, zerkała z pod na­
krywającej ją z głową chustki, jak z tru­
dem w windowali, zapewne drogocenny, 
ciężar na strych: jak umieścili go narazie 
pod pryczą, gdzie sypiała jej matka I jak 
natychmiast zabrali sie do przygotowa­
nia bezpiecznej kryjówki. 

Pocichu, systematycznie rozebrali piec. 
Na miejscu pustem. po zrujowanęj ku­
chence, ustawiono skrzynię i obmurowa­
no cenną zdobycz tak, jakgdyby piec nic 
był nigdy ruszany. 

Jeden z drabów, kolegów Franka, 

zdjął ze siebie koszulę, na której, zda­
wało się Lodzi, że ujrzała ślady krwi . 

— Wypierz to — rozkazał Franek 
siostrze. 

-— Oho! — zawołała domyślnie Olim­
pja i zabrała się do prania. 

— Tak, tak — powiedział Franek, u-
słyszawszy domyślny okrzyk siostry, a 
klepiąc krwawego kolegę z aprobatą po 
ramieniu, dodał: — Maładziec! Robota 
była na „mokro". 

Już świtało, nim praca była skończo­
na i wszyscy pokotem pokładli się spać 
na podłodze. Lodzia już do samego rana 
zasnąć nie była w stanie. Opanowała ją 
gorączka czynu. 

Apatyczna zdawałoby się do tej chwili, 
nagle poczuła dawną energję i inicjaty­
wę. 

Jej drzemiący umysł zaczął gorączko 
wo działać. Gdy dziadek zaczaj się zra-
na wybierać na swe żebracze stanowi­
sko, a wszyscy jeszcze w najlepsze spali 
po trudach nocy, Lodzia nie mogła do ust 
wziąć rumforckiej zupki, którą żebrak 

codzień dla nich obojga gotował. Nie­
postrzeżenie ukryła pod chustką, znale­
ziony na podwórku, kawałek szkła i po­
tulnie jakby nigdy nic, dreptała, jak co­
dzień, za dziadkiem. 

Gdy stary Hipś, usiadłszy z małą pod 
kościołem, zatopił się w swej rannej mod 
litwie, Lodzia. obserwując jego wywró­
cone nabożnie ku niebu oczy. korzysta­
jąc z ekstazy dziadka, nieznacznie -rą­
częta przecinać szkłem sznurek, jakim 
jeszcze ciągle była przywiązywana do 
paska żebraka. 

Robiła to powoli, systematycznie. 
Wreszcie ostatnie włókno postronka pod 
ostrzem szkła puściło. 

Lodzia była wolna... 
Chwilkę jeszcze odpoczywała po e-

mocyj, jakiej doznała, ważąc się na decy­
dujący krok... 

Serce waliło jej, jak nieprzymierza-
jąc temu ptaszkowi, którego kiedyś w 
Złotnikach wzięła do rąk, gdy wypadł i 
gniazdka. N 

Nagle zerwała się i popędziła przed 
siebie wprost pod przejeżdżający tram­
waj, aby wagon oddzielił ją od dziadka i 
aby później już mogła zmylić pogoń. Pę 
dziła, co sił starczyło jej bosym noźe-
tom. 

Zwolniła biegu dopiero gdzieś za cyr­
kiem i udało jej się wreszcie wśliznąć do 
ogródka konserwatorium muzyczneg'. 
Ogródek był pusty. Skryła się w krza 
kach bzu i odetchnęła po forsownym bie­
gu. Teraz dopiero uczuła gwałtowny 
głód. 

Zaczęła rozmyślać, co dalej ze sobą 
robić. Największym szkopułem były te­
raz dla niej te wstrętne, dziadowskie łach 
many. 

Przecież tak pokazać się nie może nie-
tylko margrabiemu, lub Zosieńce Za 
mięckiej. ale nawet ani rodzinie szewca z 
ulicy Bednarskiej, ani też Siekierkom. 

Przyległa ku ziemi, gdy ujrzała małą 
'dziewczynkę, widać córkę jakiegoś pro­
fesora konserwatorium, która z boną u-
siadła na ławce tuż przy krzaku bzu, któ­
ry krył zgłodniałą Lodzie. 

<L c. a . 
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Dzień v Codzi. Wstyd, na stare lata. 
Dobrodziejstwo telefonu. 

Ja płacę, ty płacisz, 
my płacimy I 

Komiczny Incydent o tragi­
cznym epilogu. 

Wczoraj o godzinie 9-ej wieczorem do 
tramwaju zdążającego w kierunku ulicy 
Brzezińskiej weszło dwóch dobrze 

wstawionych mężczyzn. 
Po pewnym czasie zaczęli sie sprzeczać o 
to kto ma płacić za tramwaj. Każdy chciał 
wykupić dwa bilety i żaden nie myślał 
ustąpić. Gdy podszedł do nich konduktor, 
wyciągnęli jednocześnie rcce z oieniędz-
mi. Zaczęli sie wzajemnie odpychać, przy 
czem jeden z nich, stojący prawie, że na 
stopniach peronu wypadł na ulice uderza 
IftC głowa 

o kamienie. 
Drugi widząc to wyskoczył z tramwaju 
i zanim zdołano mu w tern przeszkodzić 

zbiegł. 
Ofiarą alkoholu okazał sie nieiaki Kle­

mens Chłyszko. zamieszkały pod Brzezi­
nami. Lekarz pogotowia stwierdził głę­
boką ranę czoła i po nałożeniu opatrunku 
odwiózł Chlyszka do szpitala órzv Zbior-
r i Mie!«.klei. 

Smutne rozmyślania 
przy kieliszku. 

Nieszczęśliwy amant. 
Antoni Padurski, robotnik, zamieszka­

ły przy ulicy Bocznej 21. otrzymał 
wczoraj 

niewesoły list. 
Narzeczona jego zamieszkała pod Ozorko 
wem donosiła mu. że narzeczeństwo zry­
wa. Badurski po krótkim namyśle poje­
chał do dziewczyny, aby zbadać bliżej 
powody Wrócił dopiero wieczorem. Z?m 
knąwszy sie w mieszkaniu medytował dlu 
go przy kieliszku nad swem położeniem. 
Po wypiciu butelki Badurski otworzył 
drzwi i brzytwa 

poderżnął sobie gardło. 
Opływającego krwią B. zauważyli sąsie­
dzi, którzy zawezwali pogotowie ratunko 
we. Lekarz po udzieleniu pomocy odwiózł 
Badurskiego do szpitala. Stan desfftrata 
nie budzi poważniejszych obaw. 

Tytoń czy trociny ? 
Aresztowanie przemytnika. 
Wczoraj o godzinie 5 po południu Wa­

lenty Marczak, robotnik, zamieszkały 
przy ulicy Rokicińskiej, wychodząc z fa­
bryki kupił od jakiegoś handlarza 

paczkę tytoniu. 
Zadowolony z dobrego kupna uszedł za­
ledwie kilka kroków, gdy nagle torebka 
z tytoniem wypadła mu z rąk. Kiedy 
zaczął zbierać cenny artykuł, stwierdził 
że torebka zapełniona była trocinami i 
piaskiem. 

Zgarnąwszy czemprędzej „ tytoń" Mar 
czak wrócił pod fabrykę i pochwycił J -
szukańczego sprzedawcę. Zjawił się 
funkcjonariusz policji, który osobnika 
owego zaprowadził do komisariatu. A-
resztowanym okazał 'sie znany policji 
szmusrler tytoniu niejaki Bronisław Stój­
ka. Za dokonane oszustwo Stójkę, przy 
którym znaleziono kilka jeszcze worecz­
ków tytoniu . 

z trocinami 
i piaskiem, osadzono w areszcie do dys­
pozycji władz sądowych. 

Mateusz Trzaska, syn gospodarza z 
pod Tomaszowa, okradł ojca i 

zbiegł z domu. 
Tułał się przez czas dłuższy po świie-

c ;e, wreszcie znużony niepowodzeniami 
powrócił pod rodzinną strzechę. Rodzice 
przyjęli wyrodnego syna, lecz Mateusz 
nie potrafił dostosować się do nowego ży­
cia. W dniu onegdajszym skradł ponow­
nie rodzicom 700 złotych i zniknął. Siwy 
ojciec zauważył złodzieja, wskakującego 

dc pociągu, zdążającego 
w kierunku ł odzl, 

o czem niezwłocznie zameldował policji. 
Policja tomaszowska zatelefonowała na­
tychmiast do łódzkiej. Skutek tego zaś 
był t:;!c;, że gdy na dworcu w Łodzi Trza­
ska opuścił wagon wpadł wprost w ręce 
policji. 

Pechowego złodzieja odesłano na miej 
sce przestępstwa. 

Oburzona gospodyni. 

Pani (do służącej w transie lunatycznym: — Marysiu! To na swe 
lunatyczne spacery musiałaś akurat wybrać sznur, na którym się suszy świeżo 
uprana bielizna ? A schodź-źe Czemprędzej! 

Prezent za bluzką. 
Bez awantur i krzyków odnaleziono złoty zegarek. 

Wczoraj po południu Aleksandra 
Świetlik, zamieszkała przy ulicy Polnej 
3, z powodu swych 

imienin 
urządzała dla przyjaciółek i sąsiadek .,ka 
wę". Nie obeszło się też bez wódki, któ­
rą pito za pomyślność solcnizantki. Po­
łechtana tern mile Świetlikowa pokazała 
swym gościom podarunek imieninowy od 
męża — 

złoty zegarek 
z łańczuszkiem, który położyła następnie 

na komodzie. Przed zakończeniem za­
bawy solenizantka, ku niemałemu prze­
rażeniu stwierdziła brak zegarka. Zam­
knąwszy drzwi mieszkania na klucz po­
prosiła wszystkich o cierpliwość, w 
chwile później wszedł zawezwany przez 
syna Świetlikowej 

posterunkowy. 
Poddano gości rewizji i prezent imienino­
wy Świetlikowej, znaleziono za bluzką 
jej koleżanki niejakiej Matyldy Marciak. 
którą też aresztowano. 

Smutna scena w przedsionku szkoły. 
Z codziennych wypadków wielkiego miasta. 

Łódź, lutego. — Wczoraj wieczo­
rem w szkole powszechnej przy ulicy No-
wo-Targowej 24, w przedsionku usiilłowa-
ła pozbawić się życ ;a przez wypicie spo­
rej dozy kwasu solnego bezdomna 20-letn. 

Helena Klonowska. 
Zawezwany lekarz miejskiego pogotowia 

Krwawe konkury na wsi. 
Odpalony amant zabił szczęśliwego rywala. 

względy Kalisz, 2S lutego. W dniu wczoraj­
szym we wsi Lisków-Górny, pod Kali­
szem dokonano zabójstwa. Dwaj młodzi 
wieśniacy 24-letni Stanisław Misiewicz i 
27-letni Stanisław Jakubiak starali się o 

Mi-
te-

1 SPORT. | 

Ze świata 
28~my dzień 

w 
Z Lublina donoszą: I Z a r e m b u l u b i e n c o w i p l 

Zagadkowa śmierć 
studenta. 

ka pod Lublinem odbywały się 
onegdajszym 

ćwiczenia wojskowe 
garnizonu lubelskiego. Podczas ćwicz? 

egoś czasu zaczyna się 
I -. W dniu wczorajszym zo 
terJiK p o k o n a n y - Zanosi się na 

od-ltv 1 z a k ' " 4 3 d n i b e dz ie mus 
tych żołnierze zauważyli w pewne) a szkoda, gdyż dotąd tal 
ległości leżącą w śniegu postać to^jjjw ^v obecnym turnieju niem 
Gdy podeszli bliżej, oczom ich przed 
wi ł się widok okropny: 

W śniegu leżały skostniałe z w f 

młodego mężczyzny. Śnieg perlił sie 
binarni krwi . Obok zwłok 

leżał rewolwer , 
systemu „Nagan", którym zmarły ^ 
brał sobie prawdopodobnie życie. » 
rewolwerowa weszła pod brodę 1 
biwszy całą głowę na wylot wyszła 
ną częścią czaszki, rozrywając ja ^ 
kropny sposób, śmierć nastąpić' 
miejscu. 

Kiedy wypadek ten miał miejsce 
no narazie ustalić. Trup leżał prz 
czalnie 

około dwóch tygodni. 
Nie uległ rozkładowi dzięki jedyn'e, 
becnemu mrozowi. Ciało było zup1* 
zmarznięte. Uszkodzone było tylko 
no ucho. które prawdopodobnie 

rozdziobały kruki. 
Natychmiast zawiadomiono wy\ 

śledczy • policji państwowej, I 
wszczął energiczne dochodzenie. Na! 
stawie znalezionych przy zwłokach 
kumentów stwierdzono, że zmarłym 
23-letni Franciszek Łuczyński, suw 
Politechniki we Lwowie, zamiesi* 
tamże przy ulicy Józefata Nr. 6. C| 
łączyło z Lublinem 1 jaka jest przycj 
targnięcia się na życic nie zdołano 
"ic ustalić. 

ratunkowego po udzieleniu pomocy od­
wiózł desperatkę w stanie bardzo ciężkim 
do szpitala miejskiego przy uilfflcy Drew­
nowskiej. 

Przyczyną tragicznego kroku brak 
środków do życia. 

Dwie walizki przy motorze 
czyli wypadek zaczytanego kupca. 

Ajzyk Herszfinkel. kupiec, zamieszka­
ł y przy ulicy Nowo-Krótkiej 12 zdyszany 
dopadł ..piątki" zdążaiącej na dworzec i 
wskoczył na peron. Po ochłonięciu po­
stawił dwie walizki z towarem ko­
ło motoru, sam zaś usadowił się 

w wagonie, 
ocierając zroszone potem czoło. 

Tymczasem do wagonu coraz więcej 
napływało ludzi. Herszfinkel zapom­

niawszy o swych walizkach, zajął się 
czytaniem gazety. Walizki wpadły w 
oko jakiemuś złodziejowi, który wziął jc 
w rece i wysiadł na jednym z końco­
wych przystanków. Na dworcu dopiero 
Herszfinkel zauważył brak 

swego bagażu. 
Wszczął alarm, przybyli policjanci, prze­
szukano dworzec i pobliskie ulice, lecz 
złodzieja niestety nie ujęto. 

czeka również ten sam los. 
W 28 dniu turnieju walk f 

Wczyjy dalsze 3 pary: 
Zakrzewski (Warczawa) -

(Rosja). 
a'ka mało interesująca. Ob 
V należą do kategorji wagi < 
"teo silni, lecz technikę posi 

słabą. Walka prowadzont 
olwlck przewagi kończy si 
em Zakrzewskiego już w I 

[*) Stojkicz (.łucosławja) — \ 
(Katowice). 

J*'ka decydująca aż do rezul' 
• bardzo interesująca prow 
Ifokiem tempie dala widzom i 

Wszyscy spodziewali sii 
''a Zaremby. Pierwsze min 
W na wspólnem osłabiani! 
pniowo inicjatywę przejął 
Gry wyjątkowo walczył spok 
•"ba zaczął popisywać się sv 
II z każdej niebezpiecznej po2 
W z dwóch podwójnych nelst 
stawał się szybko. To dop 

Po kradzieży pos; 
do kina... 

Biedacy z Łodzi. 
Z Tomaszowa donoszą: 
Wł . Kapiński, zam. w Łodzi prt 

Brzezińskiej 50 i Leonard Podolski 
w Zgierzu przy ul. Bazylijskiej 3 
rzyli dobraną dwójkę 

„niebieskich ptaszków 
Nie mając żadnego stałego za' 

byli jednak prawie zawsze w posia 
gotóweczkl, którą zdobywali w ni 
domym dla ich znajomych sposób, 
się ostatecznie wykazało „uprawiał 
zawodu złodziejskiego. W rodziW 
pieleszach powinęła fm się widoczni* 
ga, gdyż dnia onegdajszego przyj 

do Tomaszowa. 
Tu chodząc od domu do domu, o' 

Czy Ł. K. S. 
Durka pra< 

Swego czasu donosiliiśmy, 
rwonych Durka otrzymał 
terzystego klubu wykreśleń 
wne i niesportowe zachoc 

nastawienie sn*e do ni/teG 
z Turystami. Durka mano 

i j rawi ł sie. a jak sie ostaitniio 
f zgłosił swój akces do Ł. 

pragnie w sezonie sportoi 
Itępować. 

Nowe gło 
Walne zebrani 

Wnlne zebranie poznańskiegc 
Wybrało następujący zarząd: 
f: (prezes) Witkowski i Spati 
esi), Kaźmierczak (sekretar 

(skarbnik), 
wów. Walne zebranie Iw 
zku dziennikarzy sportowy< 

^wało przeciwko dotych 
ałnośct Połsk. Zw. Dzienni 
przyjęło do wiadomości os 

;ały Połsk. Z. D. P. S., rozw 
ki okręgowe. Z ostateczną 
ymano sic na dwa rraesalące stawiali się wszędzie jako ofiary 

bocia i prosili o wsparcie, którego " 
niektórych domach udzielano. Lecz J ft 

wsparcie im się głównie rozchód K r z e d rOZOrywk 
Gdy zaszli na ul Mostową Nr. 2 do 1 w ^ j - j t • -
szkania Błażeja Wysockiego, w k»> w ę d r ó w k i fi 
zastali jedynie służącą, która wzrus* W niedziele, dnia 4 marca r> 
opowiadaniem dwóch biedaków o icn H sie rozgrywki o Mistrzostw 

straszne! nędzy, w piłce nożnei 
wyszła na chwilę do sąsiedniego P ^ wodo w tych staje 15 druż 
ju, zostawiwszy ich w kuchni sarf wki będą wobec tego ukońc 
Lecz na to tylko czekali: ściągną* rx>źną jesienią. Wszystkie 
leżący na stole srebrny zegarek i P ^""towują się do zawodów 

jałmŵ  wyszli nie czekając już na y*>"-]Mp,~A 
O powyższem Wysocki z a m e l d o ^ [ L - zdaje się być w roku bie; 
komisariacie policji, która po przep;<T7»!>vm. Podobno 1FC. stracił 
dzeniu dochodzenia aresztowała K*Którv grać ma w „Hasmonei 
skiego i Podolskiego, w chwili. e d v * | ° ™ z 1 »vtmera, który grać t 
nie zachwycali słe grą artystów W°uv x \ a r f z ? w a - w bram 
wych. | f z e ma dwóch dobrych zaw 

łka i Goe/litza. Ostatni mim< 

córki sołtysa. 
Dziewczyna wyróżniła przystojnego 
siewicza. Jakubiak niezadowolony z 
go odgrażał się, że Misiewicza uśmierci. 
Ten jednak lekceważył sobie pogróżki ry 
wala. Wczoraj Jakubiak zauważył Mi­
siewicza spacerującego z sołtysówną. Na 
ten widok stracił panowanie nad sobą 
Podbiegłszy do szczęśliwego rywala 
strzelił doń dwukrotnie 

7. rewolweru. 
Obie'kule utJcwiły w głowie Misiewicza • 
który przeniesiony do domu rodziców 

zmarł 
nie odzyskawszy przytomności. 

Stanisława Jakubiaka aresztowano i 
nsadzono w wiezieniu. Zw rłoki zabiteiro 
Misiewicza zabezpieczono na miejscu do 
czasu zejścia komisji sądowo-lekarskiej. 

KINO Dom UtfoAS^w^MES 
a l . Przejazd 34. 

Dz iś ! Dziś ' 
i m t. 

obronie pozost 
fldenreich. W pomocy Bischc 

Sport i 

I potężny dramat. 
W roli głównej ulubieniec pubhSjgo A 
ności, bohaterski HARRY PE*3*e zblfżającerni sic wyborami 
Niezwykła treść, przeoych ; 

• w -— , , . 

gactwo wschodu. 

Nie 
Państwowy Urząd Wychowań 
W) w Niemczech postanowił. 

Ntakt z... stronnictwami po l i ^ 
- ^ i t e n sposób wziąć czynny u 

Ceny miejsc: W dni powszednie ^ W y b o r c z y c h Walkach. Stal 
Srstkie seansy. zaś w sobotę. Died^Jf^ F. Wywołało zrozumiała koi wszystkie seansy. zas w IODOI* . 

i święta od godz. 2 do 3 po potuP 
I m.75 gr. I I m. 40 gr. I I I m 30JS': 

W~soboty, niedziele i święta od t° 
popoł. I m. 90 jr. H m . 50 gr. I I I m . # l 

r sferach sportowych, które 
uczone nowym ..demarche" 
'"stytucji państwowej. 
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donoszą 
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1 SPORT. • 

Ze świata stalowych bicepsów. 
28~my dzień turnieju walk francuskich 

w cyrku Staniewskich. 
w pobliżu majątku ElizJ^L Zarembie, ulubieńcowi publiczności 
lem odbywały się w ^ j a k i e ^ o ś czasu zaczyna sie niepowo-

W dniu wczorajszym został po raz 

Tennis pokojowy. 

Dalsze wyniki turnieju o mistrzostwo Łodzi. 

e zauważyli w pewne] 
ą w śniegu postać ludzi 
bliżej, oczom ich przeds' 

; okropny: . 
leżały skostniałe zw 

:zyzny. Śnieg perlił sl« 
Obok zwłok 

leżał rewolwer 
gan", którym zmarły 
awdopodobnie życie. ^ 
i weszła pod brodę I P1 

i łowe na wylot wyszła ' 
zaszki, rozrywając ją w 

sób. Śmierć nastąpiła 

adek ten miał miejsce, 
stalić. Trup leżał przS 

iło dwóch tygodni. 
zkładowi dzięki jedyni* 
jzowł. Ciało było zupej 
Uszkodzone było tylko 
e prawdopodobnie 
rozdziobały kruki 
ast zawiadomiono w 
łicji państwowej, 
•giczne dochodzenie. Na 
zlonych przy zwłokach tf 

:wierdzono, że zmarłym J 
nciszek Łuczyński, studj 

we Lwowie, zamiesz»B 
ulicy Józefata Nr. 6. Co 
blinem I jaka jest przyc^ 
} na życic nie zdołano n** 

C pokonany. Zanosi się na to, że Za-
iba 

rk. a szkoda, gdyż dotąd takiego tech-

:enia wojskowe 
elskiego. Podczas ćwic^pmba z a kilka dni będzie musiał opuścić 

w obecnym turnieju niema. Barso-
czcka również ten sam los. 
w 28 dniu turnieju walk francuskich 

.^'czyły dalsze 3 pary: 
" Zakrzewski (Warczawa) — Barsow 

(Rosja). 
[«lka mało interesująca. Obaj zawod-

tiależą do kategorji wagi ciężkiej, są 
pfeo silni, lecz technikę posiadają bar-
7 słabą. Walka prowadzona bez czv-
lolwlck przewagi kończy się zwycię­
żeni Zakrzewskiego już w 8-ej minu-

}> Stojkłcz (Jugosławia) — Zaremba 
(Katowice). 

Wka decydująca aż do rezultatu. Wal-
bardzo interesująca prowadzona w 
wklem tempie dala widzom dużo emo-
I Wszyscy spodziewali się zwycie-
S Zaremby. Pierwsze minuty upły­

ną wspólnem osłabianiu mięśii. 
niowo inicjatywę przejął Stojkicz, 
V wyjątkowo walczył spokojnie. Ża­
ba zaczął popisywać się swą techni-
z każdej niebezpiecznej pozycji a na-
z dwóch podwójnych nelsonów wv-

ttwał się szybko. To doprowadziło 

Stojkicza do wściekłości: zaczyna wal­
czyć ordynarnie na co reaguje publicz­
ność gwizdaniem. Do 30 minuty walka 
nie dała rezultatu. Po przerwie Zarem­
ba dostał się po raz trzeci w podwóiny 
nelson. W cyrku zapanowała cisza. Wy 
siłki Zaremby celem wydostania się z że­
laznego uścisku były daremne. Wreszcie 
Zaremba traci przytomność. Stojkicz 
wykorzystał to i przygwoździł Zarembę 
łopatkami do ziemi. Zemdlonego Zarem­
bę zniesiono z areny. 

3) Stanisław Zbyszko Cyganiewicz 
— Czerwona Maska. 

Zbyszko mając nrzed sobą przeciwnika 
poważnego wykazał swe najlepsze wa­
lory; choć nie zwyciężył jednak pokazał 
nam jak walczyć należy. Od pierwszej 
chwili tempo mordercze. Zbyszko nie 
daje chwili wypoczynku Masce. Maska 
widząc, że jest źle stara się wszelkiemi 
siłami uzyskać wynik remisowy, to też 
stale ratuje się ucieczką poza dywan. 
Przez całe 20 minut zdecydowana prr.e-
waea Zbvszka. który jednak nie może 
położyć Maski. Walka kończy się wyni­
kiem remisowym. 

Na 29 dzień walk francuskich wylo­
sowano następujące 3 nary: 

1) Zbyszko — Swaton. 
2) Zakrzewski — Iwarri . 
3) Maska — Rosenbaum. 

M. J-skl. 

W dalszym ciągu turnieju o mistrzo­
stwo Łodzi w ping-pong grały następują­
ce drużyny: 

I. L. Oeyer — Sekcja Młodzieży Rze­
mieślniczej 8:0 Drużyna L. Gevera zro­
biła duże postępy, a zwłaszcza niektórzy 
zawodnicy. Na pierwszy plan wvbija się 
Ałaszewski oraz Majer. To też zwycię­
stwo to nie bvło dziełem przypadku lecz 
szczerej ambitnej pracy. Drużyna Sekcji 
Młodzieży Rzemieślniczej gra przeciętnie 
czasami nawet słabo. Niżej podajemy wy 
niki poszczególnych party j : 

1) Ałaszewski — Kwaśniewski 21:9, 
21:16 (2:0). 

2) Lachman — Chmielkowski 21:17, 
21:14 (2-0). 

3) Perczyński — Frencel 21:11, 22:20 
(2:0) 

4) Majer — Sikora 21:7. 21:11 (2:0). 
II. IMCA. I. — Towarzystwo Szerzę 

nia Oświaty 3:5. 
O I eszek-Gutman 19:21. 21-16 (Ul) 
2) Ketther — Edelbaum 12:21. 19:21. 

(0:2). 
3) Dylewski - Taubenfnegel 13:21, 

21-18 (1-1) 
4) Kazimierz — Rubin 17:21. 20:22, 

(1 :0 . 
Niezasłużona przegrana 1MCI Rezul­

tat 4:4 byłby miernikiem sił. Drużyna 
IMCA. ma zamało rutyny a poszczególni 
gracze nie panują nad swemi nerwami co 
wkońcu zem<c>'fo się. Drużyna Towarzy­
stwa Szerzenia Oświaty grała baidzo ład 

nie Na wyróżnienie zasługuje Edelbaum, 
który za swa grę otrzymał zasłużone bra 
wa. Ten 14-letni uczeń wykazał wielkie 
zdolności. 

I I I ŁKS. I. — Sokół I I . 8:0. 
1) Brzesk- - Fice 21-6. 21:6 (2:0). 
2) Janecki—Klimczak 21:4. 21:11 (2:0) 
3) Radomski — Szulc 21:15. 21:11, 

(2:0^ 
4) Kościelski — Lefik 21:4. 21:9 (2:0). 
ł K S nie miał godnego sobie przeciw­

nika. Drużyna Sokoła II. jest bezwzględ­
na, najsłabszą drużyną w tnrnieiu. Gra­
cze jej nie powinni sie jednak tern zrażać 
i wziąć się szczerze do pracy. Z ł-.KS tru 
dno kogoś wyróżnić, gdyż zwycięstwo 
przyszło im z wielka łatwością. Zresztą 
same wyniki mówią za siebie. 

IV Towarzystwo im. Słowackiego — 
Oratorjum 8:0. Valcover dla drużvnv Sło 
wackiego. gdyż Oratorjum do zawodów 
nie stawiło sie. 

Na dzień dzisiejszy wylosowano nastę 
Pttja.ce -1 drużyny, którfe grać bedą w lo­
kalu L Geyera Piotrkowska 295 o godz 
5 po południu. 

1) IMCA II. — Union. 
2) ŁKS. ! — Gimnazjum Brauna. 
3) Hasmonea I.—Stow. Młod. Polskiej. 
4) Samson — Hasmonea I I . 
ŁKS będzie musiał dołożyć dużo sta­

rań ażeby wyjść zwycięsko z tesro spot­
kania 

M. .1—skl. 
. o 

Czy Ł. K. S. zwolni swego gracza? 
Durka pragnie wstąpić do Ł. T. S. G. 

8w< 

adzieży posJ 
o kina... 
dacy z Łodzi. 

ego czasu donosffliiśmy, że gracz 
J&rwonych Durka otrzymał od swego 
Ęjerzystego klubu wykreślenrile za nie-

fl>wne i niesportowe zachowanie si*; 
nastawienie sde do nvlisiirzowsk;ej 

z Turystami. Durka rmiimo kary nie 
rawił się. a jak sie ostaitniio dowiadu­
je zgłosił swój akces do Ł. T. S. G., 
te pragnie w sezonie sportowym 1928 

_|Stępować. 
zowa donoszą 
ńskl. zam. w Łodzi prz! 
50 i Leonard Podolski 

przy ul. Bazylijskiej 3 
ą dwójkę 
hleskich ptaszków". 
c żadnego stałego zaflj 
prawie zawsze w posiał 
którą zdobywali w nie' 

Ich znajomych sposób, * 

W tej sprawie tak Durka, jak i Ł . T. 
S. G. zwróciło sie do Ł.*K. S. z prośbą o 
udzielenie Durce zwolnienia. Jeżeli Ł. K. 
S. udzieli Durce zwolnienia, będzie on 
mógł już po 14 dniach wystąpić w bar­
wach biało - czarnych — inaczej zaś ka­
ra udzielona przez dawny klub przeciąg­
nie się aż do późnej jesieni. 

Okręgowe kolegjum Sędziów w stoli­
cy znalazło się w niebylejakim kłopocie, 
gdyż daje się odczuwać 

brak sędziów 
i kandydatów na stanowisko prezesa, 
w związku z tern są czynione... poszuki­
wania za kandydatami. 

• • • 

Chce pan być sędzią? 
Kłopoty sportowej Warszawy. 

Bielsk cieszyński czynił ostatnio sta> 
ranią celem odseparowania się od Krako­
wa i utworzenia własnego okręgu piłkar­
skiego. Myśl ta spotkała się jednak z 
ostrym sprzeciwem w sferach rządzą­
cych PZPN-u, który, jak się dowiaduje­
my, bezwzględnie nie dopuści do utwo­
rzenia nowego okręgu. 

Zagraniczny rynek pieniony i towarowy. 
Nowe głowy — nowe pomysły. 

Walne zebrania w Poznaniu i we Lwowie. 
(Walne zebranie poznańskiego O. Z. P. 
Wybrało następujący zarząd: pp. Do-
t(prezes) Witkowski i Spatry (wice-

si). Kaźmierczak (sekretarz) Bitelo-
(skarbrulk). 

wów. Walne zebranie lwowskiego 

owinęła im się widoczni* 
la onegdajszego przyjęć* 
do Tomaszowa. 

:ąc od domu do domu, o' 
wszędzie jako ofiary b 
iii o wsparcie, którego ' 
łomach udzielano. Lecz 
n się głównie rozchód 
ia ul Mostową Nr. 2 do 
żeja Wysockiego, w 

t&wało przeciwko dotychczasowej 
lalnośc! Połsk. Zw. Dziennik. Sport. 

przyjęło do wiadomości ostataiej u-
feły Polsk*. Z. D. P. S., rozwiązującej 
Ezki okręgowe. Z ostateczną decyzją 
pżymano się na dWa miesiące. Ostate­

cznie uchwalono rezolucję stwierdzająca, 
że służba prasowa na Igrzyskach w St. 
Moriifrz prowadzona przez PAT. i biuro 
Kom. Olimpijskiej, była nieodpowiednia i 
postanowiono sie zwrócić do Komisji O-
hmpijsk :ej o lepsze załalwienSe tej spra­
wy podczas Igrzysk w Amsterdamie. 

Lwów. Walne zebranfle Pogoni wybra­
ło na prezesa hr. Dziediuszyckiego. — Do 
sekcji kolarskiej weszli p. Lanee i prof. 
Wacek, a "członkami honoro 
wano PP. Hamerliiinga i Boda 

nu iniano-
;go. 

[Przed rozgrywkami o mistrzostwo Polski. 
Wędrówki graczy na Górnym śląsku. 

lic służącą, która wzrtff jW niedzielę, dnia 4 marca rozpoczy-
się rozgrywki o Mistrzostwo Polski 

w piłce nożnei. 
'zawodów tych staje 15 drużyn. Roz-

ich w kuchni saitif^ki będą wobec tego ukończone do-

m dwóch biedaków o ic1» 
strasznej nędzy, 
chwilę do sąsiedniego 
vszy 

tylko czekali: ściągn3<T° Późna jesienią. Wszystkie drużyny 
tole srebrny zegarek i PjT^otowują się do zawodów b. sta-
czekaiąc już na Jaltf'fl)fl'>; . , . , , 

em Wysocki zame ldow^^ - zdaje się być w roku bież. więcej 
! policji, która po przep i^J^ iy in . Podobno IFC. straci? Tichau-
lodzenia aresztowała K' 
lolskiego, w chwili, pdv 
cali sie grą artystów 

» Dom Ludo 
al . Przejazd 34. 

~ D z l * 1 

który grać ma w ..Hasmonei'' lwow-
oraz Dytmera. który grać będzie w 

.oni'." Warszawa. W bramce TFC. 
Sze ma dwóch dobrych zawodników 
łka i Goerlitza. Ostatni mimo wypad 
jakje miał w roku ubiegłym. c?uje 

oskonale. W obronie pozostaje Pohl 
lldenreich. W pomocy Bischoff. Wy -

Arcyf i lm p. t. 

potężny dramat. 

lężoł i Wieczorek W ataku grywać bę­
dzie między innemi Geisler. Machinek 
Goerlitz 11. Joschkc. Jończyk. Pośpiech. 

Ruch stara się uzupełnić swój atak 
przez pozyskanie Kałuży. Dalej potrzebo­
wałby jeszcze kilku wybitniejszych gra­
czy, bo przecież pierwsza drużyna musi 
liczyć 18 zawodników. Podobno wystą­
pi z kilkoma nowemi gwiazdami. 

O „Śląsku" mamy mało wiadomości, 
tern mniej, że nawet dotychczasowi gra­
cze „Śląska" nikomu nie sa znani 

Nastulla z „Naprzód" Lipiny grywać 
będzie w barwach „Czarni" Lwów. Pazu 
rek I z „Pogoni" Katowice zgłoszony ma 
być już do „Polonii" Warszawa. 

Inne kluby werbowały nowych zawód 
ników wśród lokalnych klubów. 

NOTOWANIA Z ł O T F O O POLSKIEGO 
ZAGRANICA. 

Londyn 43.50, Zurych 58.25, Berlin 46.65 — 
47.05, wyp l . na Warszawę 46.875 — 47 075, 
Gdańsk 57,45 — 58, wypł . na Warszawę 57.40 — 
54, Wiedeń 79.40 1 pól — 68 i pół, Praga 378.525. 

GIEŁDY ZAGRANICZNE. 
Londyn. N. York 4.88, Holamdja 12.12 3/8, 

Francja 124.02, Belgia 35.00 3/4, Włochy 9213, 
Niemcy 20.43 1/4, Szwajcaria 25.33 3/4, Dania 
18.20 7/8, Szwecja 18.17 1/4, Norwegja 18.31 3/4,^ 
Helsingtors 193.65, Praga 164 5/8, Wiedeń 34.62 1 ' , 

Warszawa 43.50. 
Paryfc Londyn 124.02, N. York 2541 i pół, 

Szwajcaria* 48.95. 
N. York. Londyn 487 15/16, Paryż 393 i pół.\ 

Berlin 23.89 1/4, Wiedeń 14.12, Warszawa 1135. ' 

BAWEŁNA. 
N. Orlean, 27. 2. Amerykańska. Styczeń 17.96. 

marzec 18.37, maj 18.33 — 34, Upiec 18.32 — 34, 
paździeiłiiik 18, grudzień 17.96. 

Liverpool, 27. 2. Amerykańska. Styczeń 959. 
luty 999, marzec 995, kwiecień 990, maj 990, czer­
wiec 9S6, lipiec 985, sierpień 987, wrzesień 97i. 
październik 964, Hstopad 960, grudzień 961. 

Liverpool, 27. 2. Egipska. Marzec 17.68, <n«) 
17.78, listopad 1754. 

Aleksandria. 27. 2. Egipska. Sak. Marzec 
35.20, maj 35.52, lipiec 38.02, wrzesdeń 38.—, Usta 
pad 36.42. Ahmhouni kwiecień 25.52, czerwiec 
25.80, październik 25.72. 

N. York , 27. 2. Amerykańska. Otwarcie. O n i . 
dzień 18.28, styczeń 18.22, marzec 18.42 — 43, maj 
18.63 — 64, llpjec 18.57 — 60, październik 
18.29 — 32. 

I a. śr. Orudzicń 18.28, styczeń 18.22, marjec 
18.42, maj 18.61, lipiec 18.53, październik 18.32. 

I I n. śr. Grudzień 18.21, styczeń 11.17, marzer 
-18.38, maj 18.57, lipiec 18.51, październik 18.27. 

Zamkn. Listopad 18.25, grudzień 18.20 — 22 
styczeń 18.16, marzec 18.47 — 48, maj 18.52 — 68, 
kwiecień 18.57, czerwiec 18.63, lipiec 18.60 — Cl. 
sierpień 18.50, wrzesień 18.40, październik 18.3P 
— 32. 

Waluty, dewizy i złoto na wczorajszej giełdzie 
warszawskiej. 

Sport na złych drogach. 
Niemiecka polityka. 

'aństwowy Urząd Wychowania Fizy 
łownej ulubieniec publjatco w Niemczech postanowił, w zwjąz 
ohaterski HARRY ^ ? T e zblfżającerni sie wyborami, wejść 
ła treść, przeoych i "|°ntakt z... stronnictwami politvcznemi 
dactwo wschodu. __-<m] e n s ' , o s ó b wziąć czynny udział w 

- j ^ i s c - W dni powszednie ^ w y b o r c z y c h walkach. Stanowisko 
seansy. zaś w sobotę, nied*<JjF F. wywołało zrozumiała konsterna-

0 d godz. 2 do 3 po pp*1^, 1 ^ sferach sportowych, które zostały 
S j j r M I m- j iojtr. I I I m O c l o n e nowym ..demarche" sporto-
'</. niedziele i święta od ~I° d j f fo.Stytl lCJi państwowej, 
m. 90 (jr. H m . 50 jjr. IIT 

W szeregach protestujących na pierw 
szem miejscu znalazł się Berliński Zw. 
Piłki Nożnej, który pod adresem PUWF. 
wysłał obszerny memoriał, w którym 
ostro przeciwstawia się ..rozpolitykowa­
niu" w instytucjach sportowych. Związek 
zapowiada iż gdvby PUWF. nie cofnął 
się z niefortunnej drogi, wywoła tylko 
konflikt, którego skutki, nie trudno prze­
widzieć. 

Zapotrzebowanie na dewizy było małe i zo-
siało pokryte przez Bank Polski oraz banki pry­
watne. Oprócz utrzymanej Pragi pozostałe walu­
ty europejskie zyskały na kursie. Dolar w obro­
tach prywatnych 8.88 i pół w żądaniu; zlotem na 
giełdzie nie dokonano żadne] rranzakejt, w obro­
tach zaś pozagieldowych po 4.67 i pół. 

MAŁE OBROTY PAPIERAMI PROCEN-
TOWEMI. 

Prócz słabszej tendencji dla Dolarówki pozosta-
t s . Z listów zastawnych jedynie utrzymał się kurs 
8 procentowych listów miejskich. 

I 8 proc. m. Łodzi, 
pozostałe słabo. Drobne tranzakcje zrobiono 5-Io 
nroc miejskiemi po 63 oraz 4 i pół proc. — 60. — 
Wprowadzono na giełdę 7 l pół proc. Obligacje 
zjednoczonych Zakładów Przemysłowych 
Orohmana » Scheibiera w walucjj? dolar. 93 proc. 

Obecnie sa wypuszczone świadectwa imienne 
na 2 500 doi. sztuka — do 1 kwietnia r. b. będą 
zamienione na oryginalne obligacje na okaziciela 
po 250 dolarów. 

REALIZACJA AKCYJ. 
Przed giełdą zainteresowanie akciami było 

matę, przy kursach zniżkowych, na samem zaś 

zebraniu przeważała tendencja słabsza przy mnie, 
s/ej ilości tranzakcyj. Nawet grupa metalurgiczna 
była mniej popularną. Działalność syndykatu ban­
kowego ograniczała się dziś do minimum. 

Z grupy bankowej żywsze obroty przypadał? 
na Bank Polski, pozostałe zaś były zaniedbane. 

:o: 

NA GIEŁDZIE ZBOŻOWEJ ŻYWSZA 
PODAŻ. 

Warszawa, 28 lutego. — Tranzakcje na gieł­
dzie zbożowo - towarowej za 100 kg. fr. st. z a ł , 
w nawiasach fr. st. Warszawa: Pszenica poznań­
ska p/s: próby 50.75. pszenica poznańska 50.75, ży­
to kongresowe 39.30 — (41.50). jęczmień kongre­
sowy na kaszę (38.25), — kongres, brow. 677 g/1 
0 1 5 ) (12.00). owies kongres, brew. 656 g/l (111) 
(41.50), owies kongres. Jednolity (38.75), rzepak 
>imowy p/g próby 73.50, kasza gryczana palona 
lM -00), otręby żytnie (26.75). Ceny orientacyjne 
paryte: wagon Warszawa, ustalone przez korni-
Sic notowań na towary , któremi nie dokonano na 
giełdzie tranzakcyj. Mąka pszenna warszawska, 
lubelska i kresowa 4/0 A 82.00 — 85.00. mąka 
pszenna 4/0 74.00 — 77.00, żytnia pytlowa 65-pro-
centowa 57.00 — 59.00 Podaż zwiększona. Obro­
ty średnie. 

http://Pttja.ce
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Dokąd pójdziemy wieczorem? 
malarstwa 

w t b y 

grat ik i 

CZYTELNIĄ ŁJFI W Ł O D Z I 4y 
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 y^+^>GK& 

( P u k fa» 

•enkle-

WLCZAJ 

Otwarta 

od EODZ. 
10 rano 

do 23 W radiofoniczne. 

B1BLJOTEKA RADY PEDAGOGICZNEJ . 
Państwowa Centralna Biblioteka Pedagogicz­

na, ul Andrzeja Nr. 7 (front I-sze piętro) otwar­
ta codziennie od godz. 6 do 9 wlecz., w niedziele 
od 9 rano do 4 po południu. 

Miejski Kinematograf Oświatowy. 
Zmartwychwstanie. 

Dla młods. — Pechowy sportowiec. 
Prczątek se^-.sów. o godz 4. 6, 8 t 10 

„Apollo" — Mogiła nieznanego iołniera 
Picyątek seansów: o godz. 4. 6. 8 I 10 

„CaslnO" —Giełda Miłości 
Początek seansów: o godz 4. 6. 8 1 10 

, . C 7 " r v " —Tajemnica wymarłej wyspy. 
Początek seansów: o godz. 4, 6, 8 l 10 

„Corso": —Płonąca granica 
Pierwszy seans 4-ta. )sta»o' 9.30 

„Dom Ludowy" -Nad brzegami Gangesu 
Początek przedstawień o godz. 5 1 pół po pol 

„Orard-kfno" _ „Czarna Venas" 
,F.MIN" kino nieczynne. 

„Mimoza". — Czerwona Tancerka 

„Nowość?" — Piekielny karnawał 

„Odeon" — „Markita 
Początek seansów: o godz.' 4 6, 8 1 10 

..Resursa" Dusze dziecięce oskarżają was 
..Splendid". -Romans kapłanki Wschodu. 

Początek fcansów: 4.30. 6.30. 8.15. 10.00. 

Spółdzielnia Pracowników Państwowych 
Chłopczycza (Półdtiewicaj 

Pocz przedstawień o tf. I S O / ł . l S I 9.30 wlecz. 

NOCNE DYŻURY APTEK.. 
Dzi.4 dyżurują apteki: M. Lipca, Piotr­

kowska 193. E. Millera. Piotrkowska 4/>. 
W. Groszkowskiego, Konstantynowska 15 
Perelmana. Cegielniana 64. H. Nlewiarow 
ckicgo. Aleksandrowska 37. S Jankielewi 
cza Stary Rynek °. (p) 

TEATR MIEJSKI. 
Dziś oraz w czwartek i w piątek świeżo w y ­

stawiony dramat z wielkiej wojny Światowej P. 
Szczegolewa i A. Tołstoja „Spisek Carowej" (Ras 
putni) z K. K-ljowsk!im w TOII Rasputina. Ceny po 
pularne (od 1 zł. do 6 zł.) . 

.lutro, środa, raz jeszcze i ostatni na przed­
stawieniu wieczorowem (w Teatrze Miejskim) 
znakomita tragifarsa kołtuńska Gabrjeli Zapol­
skiej „Moralność pan! Dulskiej" po cenach popu­
larnych. ,(,(, 

TEATR KAMERALNY 
O S T A T N I E W Y S T Ę P Y MIECZ. Ć W I K L I Ń S K I E J . 

' Znakomita artystka Teatru Narodowego w 
Warszawie, Mieczysława Ćwiklińska, kończy W 
bieżącym tygodniu występy w naszem mieście 

Dziś I w czwartek świetna artystka wystąpi 
w przezabawnej komedjo-satyrze „Mecenas 
bec I Jego mąż", iutro w subtelnej, finezyjnej 
„Niewiernej". 

TFAJR P O P I " A!?NV 
Dziś 1 codziennie o godz. 8.20 wieczorem efek­

towny melodramat osnuty na tle wojen Napoleon 
skich „Wianisy sztandarów Franci! 

W nadchodzący czwartek dnia 1 marca Teatr 
Popularny daje w Zgierzu w sali ..Lutni" teino 
przedstawienie świetnej operetki w 3-ch aktach 
..Krysia Leśniczanka" w kompletnym składzie, w 
własnych dekoracjach I z całkowitym zespołem 
orkiestrowym. 

„SZOPKA P O L I T Y C Z N A " W T E A T R Z E K A M f 
R A L N Y M . 

Poczynając od najbliższego piątku na scenie 
Teatru Kameralnego odbywać sie. będą w godzi­
nach przedwieczornych oryginalne widowiska o!? 
tej satyrycznej „szopki' politycznej", Ilustrujące.!, 
wymownie stosunki bieżące na arenie polityczne! 
kraju. 

TFAJR MT. - A RTYST Y C 7NY ..OONCT 
Program „Łódź w Zakopanem" daje doskrru-

le pole do popisu przedewszystkiem pp. Halnie 
Rapackiej I LarowskteJ występujących gościnnie, 
a następnie ulubieńcom naszej publiczności: J.iś-

e, Tnlarlco, Cybulskiemu, Slelańsklemu, '.as 
owakiemu, Kamlńsklemu oraz doskonałej parze 

baletowej Wojnar i Sobóltówna. Przygotowania 
do następnej premiery p. t. „Uśmiech z Wiednia" 
/. udziałem znakomitej pieśniarki wiedeńskiej Ton 
ni Schiit7, są w petaym toku. ' 

Dziś dwa przedstawienia: o godz. 7.45 i 10 

'vicczorem. \ 

K 

Szekspir w nowoczesnej szacie. 

• • I 

H 

W Court-The?łre w Londynie wystawiono Makbeta w nowoczesnej siacie. 
Na ilustracji widzimy lady Macbeth podczas halucynacyjnej wędrówki nocnej. 

Walka z paleniem opium w Chinach. 

DRTRATA noezfown >ILS7C7OR 

fh A £ W * M t 

Afisz propagandowy Chińskiej Ligi Przeciwopiumowef. Rycina przedstawi* 
chińskiego olbrzyma, obezwładnionego snem narkotyk m y m , którego karlr 

innych narodów krępują więzami. _g 

Radjo-kącik 
STACJI PROGRAM WARSZAWSKIEJ 

NADAWCZE I. 
Wtorek, 28-KO lutego. 

Warszawa, 1111 m. 16.00 Odczyt p. t. „Poite-
py rozwoju Gdym" wygłosi inż. Stanisław Łęgów 
skl; 16.25 Nad program I komunikaty; 16.40 Od­
czyt p. t. „Konfederacja barska w świetle W?tó-
rjl I legendy" odczyt I l -gl. wygłosi prof. Henry!; 
Mościcki; 17.05 P r z e r w a ; 17.2(1 Odczyt p. t. „Szti: 
ki graficzne" wygłosi p. Ad:im HenzcI: 17.45 Kon­
cert popołudniowy; 18.55 P rzerwa; 19.05 Komu­
nikat rolniczy oraz transmisja z Krakowa noto­
wań giełdy zbożowej krakowskiej; 19.15 Rozma­
itości wygłosi p. Ludwik I .awlńskl; 19.30 T ran* 
misja z Teatru Polskiego w Katowicach; 22 00 
Sygnał czasu, komunikat lotnlczo-meteorologVr/-
ny; 22 05 Komunikaty P. A. T . ; 22.20 Komunikaty 
policyjny, sportowy- Graz nad program; 22.30 

Berlin 16.30 — Falica Saltca czyta własne 
ry. Następnie transm, muzyki tanecznej L > 
Esplanada. Kapela Hoffmana. 20.30 — MuzyW 
teskowa. 1) Hans — Dwie gn.tcski na f o r t f 
lonczelę, 2 Lecocq — Recytacja, 3) Plose' 
Recytacja, Biul. mc-tecr. Wiadomości Sygf l * 
su. Sport 

„ M O D N E R O B O T Y K O B I E C E " 
Nakładem Tow. W v d . „Bluszcz" \ 

Krak. Przedm. 9<) uk;izał się 8-my mimer nil 
nika „Modne Roboty Kobiece" p. t. „Worki 
reczkl". 

Zeszyt ten całkowicie wyczerpuje dzi# 
stroju i gospodarstwa, podając cały ,szereg' 
Ii woreczków teatralnych, skórzamych, balfl 
podróżnych — w i r k ó w do bielizny: sachet 
rcczków do robót szydełkowych, haftowani 
ctorkaml, ściegiem gobelinowym i t. d. 

Zeszyt ten świadczy raz Jeszcze o 
użyteczności miesięcznika. 

I ' (Od wlasnejo korespondent; 

T Warszawa, 29 lutego. — Wii 
tbu Grodyński przyjął wcz 

pracowników państwows 
f a przedstawiła mcmorjal d< 
^regulowania sprawy dodat 

rego i przyznania 
dodatku drożyźn!aneg( 

dudnionym w miejscowościl: 
Wch. Wiceminister Grodyrl 
fcl udzielić odpowiedni w te 

w połowie marca 

Dr.med. Z . RAKOWSKI 
Tel . 27-81 

Specjalista chorób mzu nosa. gardła 
i ptuc 

Konstantynowska 9. 
Przyjmują 12—2 i 5—7 

UFLNCRITLF w T P a d a n i e ' l u p i e * . — 
W f U S U W łysienie asuwa, „ E -
• e n c j a C h i n o w o C h m i e l o w a " i 
„ M y d ł o C h i n o w o - C h m i e l o w e " 
( i kogutkiem), Sprzedają apteki, składy 
apteczne. Główny akład: Warszawa 
Aptaka Gąseckiago, nl, Freta nr. 16. 

PROSZEK , 

KOGUTEK 

plarwszej |ako-
scl, rolne traw, 
drzew, tytoni, 

war iywne 1 kwiatów, oraz narzędzia 
1 p r iy r iądy (ogrodnic to-ptscielnlcse) 

I W. In. polecają składy 
L. JASIŃSKIEGO 

prowadzone od 1870 r. w Ł ę c z y c y 
ul. Pomartska 30 

i w Ł o d z i , n l . A n d r z e j a N r . 1 0 . 
• Ctnnik i wysyłamy bezpłatnie. — 

Dr 

USUWA NAJUPORCZYWSZY 

BÓL GŁOWY 

L E C Z N I C A 
iakarzy specjalistów i gatilnet dentystyczny 

p n y Górnym Rynku. 
Piotrkowska 294, lei. 22-39 
PRZY pzaystanku tram. pabianickich) 
przymałe chorych w chorobach wszyst 
kich specjalności, od g. 10 rano do 6-ej 
po pot. Szczepienie ospy.analizy (mo­
czu, katu. krwi . plwocin ETC.) operacje 

opatrunki. 
Porada 3 złote. 

:-: WIZYTY NA MIEŚCIE. :-: :-: 
Zabiegi i operacje od umowy. Kąpiele 
Świetlne. Naświetlania lampą kwarco­
wą. Roentgen. Zeby sztuczne, korony 

alote, platynowe i mostki 
2 W niedziela i święta do godz. 2 po pot 

c h o r o b y 
w ł o s ó w , 
r y c z n e i 

PLCLOW< 
Leczenie M 
Lampa kw« 
promieniami 
gena od 9—\ 
4—8. 4—5 « 
oddz. pocz*' 
Z a w a d z k a 1 

D r . 

}zemesiony do A 
(Od własnego korespondenta 

Warszawy. 29 lutego. — W 1 
Itenych twi-erdzą, ze poseł 
linie Kazimierz Olszowski o 
'em 

to stanowisko 
(jmie poselstwo w Angora 
'a następcy Olszowskiego n 

e ustalona. 

M I I i Jogi i głowę roztn 
POŁUDNIOWI 0 pteń drzewa 

Specjali*tf r 

Chorób • 
3 Z Zakopanego donoszą: n y c h , 

r y e z n y c h 

Dr. 

*f3 Podczas treningu na Pajdów 
io^d 17-lełnl narciarz 

Uczenie ś^fcwiskieni Wroński wpadł m 
(Lampa k w ^ ^ w o przyczem złamał obie i 
Przyjmuje ' . jwa i doznał 

pęknięcia czaszki. 
^szpitalu dokonano amputacji 
pnac j 1 czaszki w dwóch r 
w młodego sportowca bardzi 

Z a c h o d n i a 5 7 . 
(Cegielniana 19) 

C h o r o b y s k ó r n e 
1 w e n e r y c z n e . 

L e c z e n i e l a m p ą 
k w a r c o w ą . 

FZ KOGUTKIEM, U S U W A J Ą B 6 I < S W Ą . ?T^yd4^8 
DRENIE, PIECZENIE, KRWAWIENIE w n i e d l ' *wietr. 
•«NNIEISZA{A GUZY ( Ż Y L A K I ) . S ' U - l 

J_ • . . . u ' a pań od 4—5. 
" I * ADTELD. oddzielna 

poczekalnia. 

C e g i e l n i a n a 4 3 

SNCCIALISTA chorób 
skórnych, wenery­
cznych i moczo-

plciowych. 
Naświetlanie lampą 

kwarcową. 
Dla pań od 3 — 5. 
oddztelna poczekal­

nia. 
Przyjmuje od godz. 

8—10 i 5—8 

UL. Naw'"] 
C h o r o b y * A Sportowy wynala 

1 w e n e r y 1 Polaka. 
Panie oi 

Dla nieżam 
C e n y I E 

buwie, i i * 
lizną. m»«^j| 1 

ra swetry 

„Kredyt" ul-
nr. 15 1 p. 

Cena prenumeraty: 
tV Łodzi miesięcznie — — — — 
Dla robotników . — — — — 
Na prowincji . — — — — 
Zagranicą . — — — — 

„ŁMH Ecbo niw." i „Kurier Łfidzki" imz 
Odnszenie do domu 40 gr. 

TŁ 2.60 
. 2.20 
. 3.50 
. 8.50 

Ceny ogłoszeń: 
Przed tekstem I w tekście 30 groszy za wiersz m i W i r o w y M a m o w y ( s t r o n a 4 Ł A M Y , 
Za tekstem 25 „ „ m 

Nekrologi . . " . 25 „ „ . 
Komunikaty . . . 25 m 

Zwyczajne . . . 6 m . . 
Drobne 10 groszy, poszukiwanie pracy 5 gr 

4 

• M A> 4 •> 
. 10 . 

wyraz — najmnlelsze ogłoszenia 

Ogłoszenia firm zamiejscowych, chociażby p 
cycb ,filje w Łodzi, a centrale gdzie indzli j o 
drożej od cen miejscowych. 

Firmy zagraniczne o 100 procent drożej. 
Za terminowy druk ogłoszeń, komunikatów 

administracja nie odpowiada. 
Artykuły nadesłane bez oznaczenia honoraii"'' 

łaae są za bezpłatne. 
Rękopisów zarówno użytych jak i odrzuconych 

eja nie zwraca. 

WYDAWNICTWO: „ŁÓDZKIE ECHO WIECZORNE 

1 zł dla b e z r o l n y c h 50 groszy. _ _ „ 

Odbito w t o k a r n i Tow, - K u r i e r Ł ó d z k i " Ł r c d a k c i < ł A
 wyd™$£^?ZŻ£Z 

r^er - aeroplan ziemny, wyn 
^Bteiszka Stefańskiiego, człon 
i^- ..Pogoń". os:aga zaiwmocą 

^ Pedałami śmigi s-zybkość 50 
godzinę. 


